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Opłata pocztowa ulszczona gotówką. Wydanie 
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Rok XLIV 
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bez odnoszenia d 
4°50 zł. 


z odnoszeniem 
5*— zł. | 


Berlin, 22 marca. (PAT). Odozytana dziś w tej formie niekompletna. Musi ona raczej 
podczas nabożeństw z ambon kościołów ka. opiewać „co jest dobre moralnie, służy naro- 
tolickich w Niemczech encyklika Ojea św. EG Wszelkie usiłowania rozłączenia etyki 
omawia iwyczerpująco sytuację Kościoła kato |i religii skazane są na niepowodzenie jak 
lickiego w Niernczech i zajmuje stanowisko | również wszelkie środki przymusowe dla 
we wszystkieh związanych z tym pilnych za- | przeforsowania takich poglądów. Specjalny 
gadnieniach. Ton encykliki jest niezwykle į rozdział, poświęcony kapłanom i członkom za 
ostry, nawet w zestawieniu z szeregiem zde- | konów, podkreśla, że w dobie dzisiejszej ich 
cydowanych listów pasterskich biskupów ka- | misja jako głosicieli słowa Bożego jest szcze” 
tolickich Rzeszy, Encyklika stanowi wręcz | gólnie ciężka i odpowiedzialna, Kościół mo- 
niedwnznaczne wypowiedzenie walki wszyst dli się za "vszystkich prześladowanych i tych, 
kim wrogom Kościoła i wszelkim tenden- którzy cierpią za swą wiarę łącznie z więzio- 
cjom, które zmierzały do zastąpienia podstaw | nymi. Encyklika daje następnie wyraz na- 
wiary chrześcijańskiej nowymi pojęciami. — | dziei, że majdrie ona oddźwięk wśród wszyst- 
Encyklika odbiła się głośnym echem w szero Kich tych, którzy dali się zwieść i dopuścili 
kich masach Indności katolickiej i w kotach | się wystąpień przeciw Chrystusowi i Ewange- 
politycznych Niemiec wywarła bardzo przy- | lii. Nie chcieliśmy — głosi encyklika — przez 
kre wrażenie, jest bowiem pierwszym stanow | opieszałość lub milczenie obciążać sie współ. 
Czym wystąpieniem samego Ojca świętego W | winą ani też przez zbytnią surowość powię: 
Sprawie stosunku Rrzeszy do spraw katoli- | kszać skamieniałości sere wszystkich, za któ- 
syzmu. rych również odpowiadamy i którym także 

Encyklika potępia szereg haseł, propago-| winni jesteśmy naszą milość pasterską. Cza- 
wanych w Niemezech współczesnych. Odrzuca | sy ucisku bedą dla Kościoła zwiastunem no- 
iwięe pojęcie swoistej religii, opartej na pier- | wego rozkwitu, o ile starczy żarliwości chrze- 
wiastkach „Blut und Boden“, Kto przyznaje | ścijańskiej dla. przeciwstawienia się „sile fi. 
się do tego rodzaju poglądów — mówi envy- | zycznej, która grozi Kościołowi“ za pomocą 
klika — popełnia zdradę ślubów, przypieczę- bezkompromisowej czystej wiat i niemisz- 
Dla wierzą: , j szalnój (wiecznej nadziej Wówczas — mó- 
cych chrześcijan krzyż. wyszydzany obecnie , Wi — encyklika — wrogowie Kościoła, którzy 
przez wrogów kościoła, jest jedynym symbo-; mniemaja, że godzina. ich wybiła, poznają, że 
łem ich wiary. Bardzo obszernie encyklika radowali się za wcześnie i zbyt pospiesznie 
omawia zagadnienie prawa naturalnego. Gdy | chwycili motykę grabarską. Nadejdzie wów- 
usiłuje się — głosi encyklika — odebrać ro-| czas dzień, gdy zamiast przedwczesnych hym- 
dzicom prawo dysponowania wychowaniem | nów zwycięstwa ze strony wrogów Chrystusa 
młodzieży, to staje się iw świadomym prze- |iwzniesie się ku niebu z ust wiernych wię 


ciwieństwie do Boskiego prawa natury. Za- | ścijąn Te Deum wyzwolenia i Te Deum wdzię 
sada „prawo jest to, co służy narodowi“, jest | ezności dla Najwyższego. 


Konkordat może bvć zmieniony 
Pogłoski Voelkischer Beobachter 


Berlin, 22. 3. (PAT). Odpowiedź na wczo| dat staje się dla państwa układem nie do 


Na całym obszarze Państwa polsk. 


rajszą encvklike papieską nie dała na siebie 
długo czekać. W partyjnym organie urzędo 
wyn „Voelkischer Beobachter“ pojawił się 
dziś artykul redakcyjny pt. „Obowiązek 
wierności dla Konkordatu z Rzeszą“. Powo 
łnjąc sie na Konkordat podpisany 29 lipca 
1933 r. między rządem Rzeszy a Stolicą 
(Apostolską autor wymienia te artykuły, 
które w jego pojęciu straciły aktualność, a 
których interpretacja stanowi przedmiot 
sporu między Watykanem i Berlinem. 


Wymienia się więc artykuł 1 (o uznaniu 
wolności religii katolickiej i prawa samo- 
stanowienia Kościoła o swoich sprawach w 
obrębie ogólnych ustaw niemieckich), art. 4 
(gwarantuje on wolność korespondencji i 
ogłaszania komunikatów o życiu Kkościel. 
mym), art. 15 i 25 (poręczają one istnienie 
i nieskrepowamą działalność zakonów i kon 
gregacji religijnych łącznie z przysługują- 
cym im prawem wolnego nauczania), art. 31 
i 82 (gwarantują one wolną działalność ka- 
toliekich organizacji dobroczynnych, kultu- 
ralnych i religijnych, zabraniające jedynie 
duchownym katolickim należenia do stron. 
nietw politycznych). 

Utrzymując, że artykuły te są przedaw. 
nione, dziennik twierdzi dalej. że Konkor- 


NEU "WE" 7 PEWIEN E a T) 
Artykuł K, H., Rostworowskiego 


W. świątecznym numerze „Głosu Naro. 
gu“ pojawi się Świetny artykuł autora 
„Zmartwychwstania* na aktualne tematy: 
howej pisowni i ławek dla żydów. 


-= o == 


zniesienia, skoro postanowienia te. według 
dotychczasowych doświadczeń, dają moż. 
ność „zagrożenia dobra państwa na we- 
wnątrz i na zewnątrzć, 


Dalej autor podkreśla, że szereg wyso- 
kich niemieckich „urzędników kościelnych 


NARODU 


Redakcja niezamówionych artykułów niezwra- 
ca i nie honoruje. listów nieoplaconych nie 


przyjmuje. Za każdą zmiiane 


podważa się przypominać państwu obecnie 
jego zobowiązania wynikające z Konkorda- 
tu, a przecież „układ ze Stolicą Apostolską 
może być zmieniony*. 

Kategoryczne sformułowanie stanowiska 
wokec Konkordatu przez organ urzędowy po 
zwala przewidywać, iż w najbliższym cza- 
sie nastąpi rewizja lub wypowiedzenie Za- 
wartego przed 4-ma laty Konkordatu, Mja- 
rodajne czynniki katolickie w Niemczech 


Roghkeja Parin PAJB goz 11rd0"8 GB krak wia przyjmuje strony od godz. 11 do 18 


Cena GGzEMBI 20 gF 


REDAKCJA 

i ADMINISTRACJA 
Kraków; 

ul. św. Krzyża L. 11, 


TELEFONY: 


Redakcja « « e 101-90 
AI GM „ 133» 44 


Kanto P. Ko 44 415. 730 


Kraków Nr. 


aiioa © O Nr B2 


adresu 50 gr. 


neopoganizm 


przy omawianiu tego zagadnienia zachowte 
ją rezerwę, 


Wymowny wynik plebiscytu 

Saarbruecken, 22. 3. (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi, że przeprowa- 
dzony dziś w palatynacie saarskim plebi- 
scyt w sprawie chrześcijańskiej szkoły, 
gminnej dał 98.1 procent głosów za wpro- 
wadzeniem tej szkoły. 


Anarchia wśród czerwonych pogłębia się 


Sewilla, 22. 3. (PAT). Donoszą tu do 
dziennika „La Union“ z Madrytu: Sztab 
główny generała Miaja nakazał, aby oddzia 
ły milicjantów razem ze sztandarem o kolo- 
rach organizacji, do jakiej oddział należy, 
używały trójkolorowego sztandaru republi- 
kańskiego. Anarchiści odmówili wykonania 
rozkazu, motywując to tym, że z początkiem 
rewolucji. republika przestała dla nich 
istnieć. Komentując ten rozkaz przez radio 
F.A, I. — wyrażono się, że republikańskie 
bataliony mogą używać sziandarów jakie 
im się podobają, gdyż republikańskie „dobre 
są na karnawał i na maskaradę". Madrycka 
C. N. T. zwróciła się do swych zwolenników 
w wojsku i milicjach, aby zaprzestał: obo- 
wiązującega salutowania. „Winni salutować 
kiedy uważają to za stosowne" i to wznosząc 
ramię z zamkniętą pięścią. Radio to doradza 
słuchania z szacunkiem tylko „międzynaro- 
dówki* lecz w żadnym wypadku „Śmieszne- 
go“ hymnu „De Riego" (hymn oficjalny re- 
publiki hiszp). 


Zła pogoda utrudnia operacje 


Salamanka, 22. 3. (PAT). Główna kwate 
ra powstańcza komunikuje, że szereg żołnie 
rzy rządowych przeszedł na stronę wojsk 


powstańczych. Powstańcy zajęli ważną po- 
zycję przeciwnika na odcinku San Claudio. 
Na odcinku Soria przeciwnik dwukrotnie 


atakował pozycję powstańców na południe 
od Padilla de Hita, popierany przez 12 czoł- 


gów sowieckich, lecz został odparty z cięż= 
kimi stratami, pozostawiając na przedpolu. 
40 zabitych. Koncentracje wojsk rządowych 
w dolinie rzeki Badiel zostały rozproszone. 
Główna kwatera powstańcza ponownie Zał 
przecza doniesieniom Tządowym o zdoby= 
ciu szeregu miejscowości przez wojska rzą- 
dowe. Komunikat głosi, że miejscowości te 
nie były uprzednio zajęte przez wojska pow- 
stańcze, ponieważ nie posiadają żaduej war 
łości pod ":zględem wojskowym. Wa froncie 
południowym pogoda nadal utrudnia wszel 
kie operacje. 


ams LA aT 
Poświęcenie 100 samochodów 
sanitarnych P. G. K, 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w War- 
szawie na placu marsz. Piłsudskiego uro- 
czystość poświęcenia 100 samochodów sa- 
nitarnych Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Na uroczystość przybył marsz. Rydz-Śmi- 
gły oraz przedstawiciele władz i wojsko- 
wości. Poświęcenia dokonał ks. biskup po- 
lowy Gawlina. Następnie wygłosił przemó- 
wienie marsz. Rydz-Śmigły, który wyra- 
ził podziękowanie Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, że „umie myśleć o przyszłości 
i obronie i że te myśli umie realizować“. 
Na zakończenie uroczystości odbyła się 
defilada. 


==000 


U progu czerwonej dyktatury we Francji 


Wolność pracy i stowarzyszania się — fikcją 


` Paryż, 22. 8. (PAT). Prasa prawicowa 
podnosi alarm z powodu akcji, rozpoczętej 
przez członków Generalnej Konfederacji 
Pracy (partia socjalistyczna) polegającej na 
usuwaniu z fabryk robotników, nie należą- | 
cych do tej organizacji. Wywołuje to szereg 
zajść w tabrykach, gdyż dyrektorzy, biorąc 
w obronę robotników, nie należących do 
Generalnej Konfederacji Pracy, zmuszeni są 
nieraz da zamykania fabryk. 


Daladier przestrzega 
| klasę robotniczą 


Paryż, 22. 3. (PAT). Prasa umiarkowa- 
na omawia dziś sytuację polityczną Z wy- 
raźnym niepokojem, wyrażając Dbawę, że 
rząd zdecyduje Się może na zadekratowanie | 
rozwiązania partii społecznej płk. de la 
Rocque, aby w ten sposób, kosztem prawi- 


rzenia w Clichy. Znamienne jest: dzisiejsze 
wystąpienie organu lewego skrzydła rady- 
kałów „Oeuvre*, który w artykule wstęp- 
nym domaga się rozwiązania Partii Spole- 
cznej, aczkolwiók jednocześnie prezes Stron- 
niectwa minister wojny Daladier na zgroma- 
dzeniu politycznym zorganizowanym 
w okręgu Ronen, wystąpił z wielką mową 
polityczną, w której podkreślił konieczność 
jak najściślejszego przestrzegania przez 
rząd i większość rządową legalności, jako 
jedynej ostoi prawdziwej demokracji. Min. 
Daladier wypowiedział ostrzeżenie pod 
adresem klasy robotniczej, aby nie pozwo- 
liła się pociągnąć elementom nieodpowie- 
dzialnym ku niebezpiecznej chimerze, iż 
władza powinna wkrótce przypaść wyłącz- 


nie jej samej. Dalej min. Daladier ostrze- 


gał przed nieograniczonym rozszerzeniem 
| postulatów społecznych i nawoływał do li- 


Pogrzeb ofiar w Clichy 
odbył się w spokoju 
Paryż, 22. 3. (PAT). Oczekiwany z pow- 
nym niepokojem i napięciem pogrzeb 5 mło+ 
dych ludzi, którzy padli ofiarą krwawych 
zajść na przedmieściu Paryża Clichy, od- 
był się w najzipełniejszym spokoju. Kon- 
dukt żałobny przybrał rozmiary olbrzymiej, 
liczącej kilkaset tysięcy uczestników, ma- 
nifestacji. Trasa konduktu wynosiła kilka- 
naście kilometrów. 


Zajścia między socjalistami 
a komunistami 
Metz, 22. 3. (PAT). W jednej z miejsco- 
wości pod Thionville po zebraniu członków. 
francuskiej partii ludowej doszto w nocy do 
zajść między grupa komunistów i członka- 
mi partii ludowej. W wyniku utarczki sze- 
reg osób odniosło powakne rany. Przewie- 


cy przywrócić znowu spoistość Frontu Lu-|czenia się z możliwościami gospodarczymi | ziono je do szpitala w Thionville. Jednego 


dowego, nadwyrężoną przez krwawe wyda- 


kraju. 


z napastników aresztowano. 


"Warszawa, 22. 3. (Tel.). Dziś od 10 rano 
przez cały dzień obradował Senat na plenar 
nym posiedzeniu, ostatnim w tej sesji. Po- 
rządek dzienny był bardzo obfity i obejmo- 
wał szereg ustaw, z których każda w innym 
ezasie wypełniłaby normalnie jedno albo i 
więcej posiedzeń. Ped obrady weszły: usta- 
Wwa o sądach przysięgłych, o konwersji pozy 
czek, emerytach państwowych i o skróceniu 
czasti pracy w górnictwie, nie licząc 15 im- 
mych. Marszałek Prystor w zrozumieniu, ze 
tak szybkie tempo prac ustawodawczych 


ustawy © są 


najbliższej sesji nadzwyczajnej, czyli przy- 
puszczalnie na dwa miesiące. 


Odroczenie sprawy emerytów 

O ile uchwała Senatu może liczyć na przy 
chylne przyjęcie przez opinię publiczną, o tyle 
zdziwienie. wzbudzi uchwała. odraczająca 
sprawę emerytów: Sejm uchwalił wniosek po 
sła Ostafina, wprowadzający zmianę w dekre- 
cie emerytalnym, polepszającą sytuację eme- 
rytów t. zw. zaborczych. Wniosek miał popar 
związków emerytów. Mimo to Senat po krót- 


GŁOS NARÓDUE 


dach przysięsłych 


z dnia 36 KAWA TUSK «| 


wie zmiany dekretu Prezydenta bzplitej, do- 
tyczącego towarzystwa „Feniks“, Oczywiście 
ehoćhy ta ustawa była jutro przez Sejm 
uchwalona, Senat jej nie bedzie już mógł za- 
latwić. 


| 
Marsz. Smigły-Rydz w Senacie 


"Nir. 82. 


Kościół będzie miał prawo 


' domagać się zwrotu skonfis- 


skowanych dóbr 


Warszawa, 22. 8. (Tel). Senat załatwił 
dziś ustawę o dobrach zabranych przez b. 
|rządy zaborcze, a pozostających w posiada- 
' niu samorządów. Wprowadzono do niej waż 
|ną poprawkę, że ustawa nie ogranicza w ni- 
|czym praw  Koścłoia rzymsko-katolickiego 
‘w jego prawach do majątków skonfiskowa- 
nych Kościołoki przez b. rządy zaborcze, a 
znajdujących się w posiadaniu związków sa- 
morządowych. Poprawka została wywołana 
lta okolicznością, że Sąd Najwyższy orzekł 


Warszawa; 22 marca: (Telef). Na posiedze |w r. 1935, iż ustawa z r. 1932 wyczerpuje 
nie popołudniowe Senatu w czasie debat nad | Całkowicie kategorię osób, uprawnionych 
ustawą o czasie pracy w górnictwie przybył| fo zwrotu majątków. Jest tam mowa tylko 


jest szkodliwe, usiłował usunąć z porządku 
ebrad sprawę sądów przysięgłych, jednakże 
minister sprawiedliwości sprzeciwił się temu 
‘w sposób stanowczy. Wobec tego ustawa zo 


kiej dyskusji, uznał, że sprawa nie jest doj- 
rzalą do rozstrzygnięcia i również i tę usta- 
wę odesłał do komisji. Jutro o godzinie 15.3 
po południu odbędzie afk ostatnie w tej so- 


marsz. Śmigły-Rydz, który był . zaproszony|0 osobach. fizycznych a więc wyłączono 
przez marsz. Prystora na herbatkę, urządzo-| WSZelkie osoby prawne. Taka interpretacja 

ograniczała Kościół w prawach do Żądania 
zwrotu dóbr. Komisja wprowadziła więe po- 
jprawkę, która uchyla interpretację Sądu 


ną na zakończenie sesji, Ponieważ posiedze- 
nie jeszcze się nie skończyło w chwili przy- 
bycia marszałka Śmigłego-Rydza do gmachu 


stała postawiona na porządku dziennym i 
marszałek Prystor wyraził swe nieprzychył- 
ne temu stanowisko w ten sposób, że przer- 
wał na czas dyskusji nad ustawą o sadach 
przysięgłych swe przewodniczenie i powie- 
rzył je wicemarsz. Makowskiemu, sam zaś 
usiadł na ławie senatorskiej i przysłuchiwał 
się rozprawom. Dyskusja była bardzo obszer 
na, zajeła bowiem przeszło trzy godziny. 
Wypowiedzieli się w niej zarówno zwolenni 
Gy jak i przeciwnicy sądów przysięgłych. 
Wniosek komisji o odrzucenie ustawy refe- 
rował sen. Staniewicz, przedstawiając mo- 
tywy, którymi żadnej korzyści państwowej 
w zmianie dotychczasowego stanu rzeczy 
w zakresie ustroju sądownictwa. Na terenie 
Małopolski sądy przysięgłych od zarania 
odrodzenia Państwa Polskiego dobrze spel- 
niają swe obowiązki. Mowca przytoczył opi- 
mię marsz. Cara jako ministra sprawiedliwoś 
ti, wyrażoną w odczycie w r. 1929. Pan Car 
powiedział wówczas, iż udział elementu spo- 
łecznego w wymiarze sprawiedliwości znaj- 
duje swój wyraz w sądownictwie handlo- 
wym, w sądach pracy oraz sądach przysię- 
głych. Na wszystkich dekretach, wprowa- 
dzających w r. 1928 nowy ustrój sądownie- 
twa a usprawniających sądy przysięgłych 
widnieje podpis marsz. Piłsudskiego. 

„ Jesli w konstytucjij kwietniowej skre- 
lano przepisy o sądach przysięgłech, $0 
stało się to przypuszczalnie dlatego, że jej 
twórcy uważali, iż istnienie sadów przysię- 
głvch jest zagadnieniem akonstytucyjnym 
a organizacja ich zostala przesądzona de- 
kretami z r. 1928. Komisja prawnicza sta- 
ręła na stanowisku, iż należałoby stopnio- 
wo wprowadzać sądy przysięgłych na obsza- 
rze całego państwa. 

Gdyby chodziło o reformę organizacji. 
czy działalności sądów przysięgłych. to pra 
wdopodobnie Ministerstwo Sprawiedliwości 
mie napotkałoby na żadne trudności w par- 
Jamencie. Stopniowe wprowadzanie sądów 
„przysięgłych w całej Małopolsce a na. razie 
utrzymanie ich w Małopolsea nie tylko nie 
„przyniesie szkody państwu, ale będzie poży 
teczne z uwagi na wielkie znaczenie wycho 
wawcze tej instytucji. 

"NIE JEST BOWIEM DOBRZE BUDOWAĆ 
MUR MIĘDZY SPOŁECZEŃSTWEM A WY 
MIAREM SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Stanowisko mniejszości Komisji niechęt 
nej sądom przysięgłych przedstawił sen. Ter 
likowski. W dalszej dyskusji za utrzyma- 
niem sądów przysięgłych wypowiedzieli się: 
:enatorka Macieszyna, sen. Schorr. Horhba- 
czewski, Dzieduszycki. Przeciwko sądom 
przysięgłych przemawiali senatorka Jarosze 
wiczowa, sen. Sieroszewski, „Jeszke į Glo- 
wacki. Sen. Radziwiłł ponowił swój kompro 
misowv wniosek, ażeby nie znosić sądów 
przysięgłych, lecz zawiesić ich działanie na 
terenie Małopolski na czas nieograniczony. 
Senator Jagrym-Maleszewski wniósł, aby 
z uwagi na rozdwojenie opinii i zawiłość 
sprawy zwrócić ustawę do Komisii celem do 
kładniejszego jej zbadania. Ten wniosek po 
par! również sen. Bobrowski, Wielką prze- 
szło godzinną mowę wygłosił min. sprawie- 
dliwości p. Grabowski, który na poparcie 
ustawy przytoczył cały szereg argumentów. 
Wskazał on na konieczność unifikacji sądow 
nietwa polskiego, powołał się na konstytu- 
cje kwietniową, na głosy polskiego świata 
prawniczego. m. in. na opinię wiekszości Ko 
misji Kodyfikacyjnej. Utrzymywał on, że na 
wet w Małopolsce opinie sa rozstrzelone i 
hez wymieniania nazwisk przytoczył opinię 
grupy adwokatów , Iwowskich. P. minister 
wymienił państwa europejskie, w których 
nie ma sądów przysięgłych 1 stwierdził, że 
za ich likwidacją wypowiedział się cały 
świat naukowy. W głosowaniu przyjęto zna 
czną większością głosów wniosek sen. Male 
szewskiego w sprawie odesłania ustawy do 
Komisji Wobec kończącej się sesji oznacza 
to odroczenie jej załatwienia co najmniej do 


| 
| 


sji posiedzenie Sejmu. Na porządku dzien- 
nym są poprawki Senatu do różnych ustaw 
oraz drugie czytania ustaw, uchwałonych do- 
piero przez komisję, m. in. ustawy zgłoszo- 
nej przez posła Jahodę-Żółtowskiego w spra- 


„PROMIENĆ T. 


j S. L. Pod 


sejmowego, przeto marsz. Śmigly-Rydz zajął | 
miejsce w loży P. Prezydenta Rzplitej, Mar- 
szałek Prystor powierzył  przewodniczenie | 


jednemu z wieemarszałków i dotrzymywał to- 
towarzystwa marsz. Śmigłemu-Rydzowi. 


Qd piątku dnia 12 marca 1937. — Największy szlagier sezonu. Areydzieło gry. 
PAULA WESSE LV najznakomitsza, współczesna artystka europejska w dramacie 
NIW A) 


Codzienie o godz. 3 pop, w międzielę o godz, 10 i 12. Przedstawienia po cenach porankowych 
s i „Na zamku &chönbrunn“ (Sławik Wiednia) z Martą Eggerth 


"wytwórnia Vienna - Film — reżyseria 
Gera von Bobrary 
„Douaumon * 


Rozłam w Z772. faktem dokonanym 


Katowice, 22. 3. (PAT). W Katowicach 
odbył się w niedzielę 21 bm. Zjazd ścisłych 
zarządów kół ZZZ. pracowników umysło- 
wych. Tematem obrad była sprawa odby- 
tego w dniach 7 i 8 bm. kongresu ZZZ. 
w Warszawie. 

W wyniku dyskusji nad sprawozdania- 
mi z kongresu i po uchwaleniu votum nie- 
ufności dotychczagowemu prezesowi posło- 
wi na Sejm śląski Kapuścińskiemu, za jego 
wystąpienie na kongresie ZZZ. uchwalono 
rezolucję, w której stwierdzono, m. in., że 
ZZZ. zóstał stworzony na Śląsku wysiłkiem 
tych uczestników walk o niepodległość, 
którzy swego czasu walczyli c wolną Fol- 
skę, przy czym gotowi są pracować w tym 
duchu nadal, lecz tylko na gruncie czysto 
naródowym odrzucając wszelkie kombina- 
cje i doktryny międzynarodowe. 

Rezolucja potępia próby podejmowane 
ze strony niektórych czynników ZZZ. usta- 
lenia wspólnej linii programowej z PPS., 
potępia przyjmowanie odznak zewnętrznych 
zalecanych przez partię komunistyczną, 
jak również podnoszenie pięści w górę na 
znak powitania na wzór komunistów, dalej 
rezolucja sprzeciwia się wysyłaniu pozdro- 
wień do Hiszpanii i przyjęciu pieśni „Czer- 
wony sztandar” hymnu oficjalnego PPS. 
zą pieśń ZZZ. 

Rezolucja domaga się zerwania z formą 
i treścią artykułów „Frontu Robotniczego”, 
„Frontu Pracownika Umysłowego* i „Głosu 
Powszechnego”, które nie odpowiadają na- 
stąwieniu mas pracujących, oraz wstrzyma- 
nie finansowania wymienionych. pism. 

W ostatnim punkcie rezolucji zebrani 
domagają się ustąpienia tak zarządu cen- 
tralnego. ZZZ. jak i rad okręgowych, t, j. 
tych, osób, które wprowadziły do ZZA. chaos 
organizacyjny, ideowy i demagogię, obcą 
duchowi polskiemu. | 

Katowice, 22. 3, (PAT). W niedzielę od- 
były się w Rybniku i Brzozowicach zebra- 
nia związków robotniczych ZZZ., na któ- 
rych uchwalono rezolucje, pokrywające się 
z rezolucją zjazdu pracowników umysło- 
wych ZZZ. w Katowicach. 


Stanowisko władz ZZZ. 
wobec uchwał katowickich 
Warszawa, 22. 3. (Telef.). Na temat fer- 


Brzozowski St, Agrest — porzeczki 
Bzy — konwalia — 


Inspekt — Hodowla 


domowy użytek 
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Księgarnia Krakowska — 


Dla ogrodników? 


Nowy sposób hodowli truskawek 


maliny zł. 
narcyze » 1.50 
Hodowla róż w gruncie i doniczkach „ 150 
„warzyw pod szkłem „» A— 
lAa » 1.50 
Pieczarki — Praktyczna hodowla na handel i na u 
Å s 2) ° 
Szparagi — rabarbar — arċydzięgiel co 1.50 
Wieczny ogród owocowy i Polskie ogrody formowe ,„ A 


Winogrona — brzoskwinie — morele 


mentów w ZZZ. doniosła agencja Press: 
W kołach politycznych znaczne wrażenie 
wywołała wiadomość, że część śląskiej or- 
gamizacji ZZZ. wypowiedziała się przeciwko 
uchwale kongresu warszawskiego i kierun- 
kowi politycznemu —  reprezentowanemu 
przez b. premiera  Moraczewskiego oraz 
teutralę warszawską. Fermenty w śląskiej 
organizacji ZZZ. są tym bardziej znamien- 
ne, że uchwały polityczne ostatniego kon- 
gresu ZZZ. zapadły na wniosek przywódcy 
ZZZ. na G. Śląsku posła Kapuścińskiego. 
Centralne władze ZZZ. w Warszawie infor- 
mują, że fermenty ogarnęły jedynie repre- 
zentację pracowników umysłowych ZZZ. na 
G. Śląsku. Organizacja ta liczy około 1.200 
członków rekrutujących się spośród pra- 
cowników umysłowych hut i kopalń. Naj- 
silniejszą grupę tworzą w niej pracownicy 
umysłowi huty „Pokój“. Większość śląskiej 
organizacji pracowników umysłowych ZZZ. 
wypowiedziała się przeciwko uchwale war- 
szawskiej, ale dotychczas nie zgłosiła sece- 
sji z organizacji. Jak się zdaje, pragnie ona 
zachować dotychczasową nazwę i pozyskać 
dla swego kierunku politycznego większość 
wierną na razie warszawskiej centrali. Cen- 
trala ZZZ. w Warszawie otrzymała donie- 
sienie z Górnego Śląska, że rada okręgowa 
śląskich związków robotniczych ZZZ. wypo- 
wiedziałą się na niedawnym zebraniu za 
uchwałami kongresu. Uchwała ta wyraża 
ponad to zaufanie posłowi Kapuściiiskiemu. 
Władze ZZZ. podnoszą, że uchwała rady 
okręgowej zapadła jednomyślnie. Mimo to 
pewne fermenty wystąpiły również w związ- 
kach robotniczych ZZZ. na Śląsku, głównie 
zaś w związku metalowców. Jak się zdaje, 
na G. Śląsku organizuje się aKeja zmierza- 
jąca do oderwania śląskiej organizacji ZZZ. 
od centrali warszawskiej. Akcję tę zdaje 
się odroczono, a jej rezultaty. ujawnią się 
może dopiero po jakimś, zapewne jednak 
nie długim czasie. W obecnej sytuacji trud- 
no jeszcze mówić o rozłamie ZZZ., ale nie 
wiadomo, co przyniosą na Śląsky najbliż- 
sze dni. Wojewoda Grażyński, który zawsze 
popierał organizację ZZZ., zwrócił się obec- | 
nie przeciwko jej kierownictwu na Śląsku 
i w Warszawie, P | 
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Kraków, ul. św. Krzyża 


Najwyjszego. 


„Wojciech Weiss laureatem 
państwowej nagrody plastycznej 


Warszawa, 22. marca (PAT). W dniu 22 
bm. odbyło się w gmachu ministerstwa W. R. 
i O. P. posiedzenie sądu konkursowego na- 
grody plastycznej ministra W. R. i O. P. — 

Po przeprowadzonej bardzo szczegółowej 
dyskusji postanowiono przedstawić p. mini- 
strowi wniosek przyznania nagrody plastycz- 
nej za rok 1937. Wojciechowi Weissowi, pro- 
rektorowi Akademii Sztuk Pięknych w Kra 
kowie za 40-letnią niezależną wybitną i na 
najwyższym poziomie utrzymaną twórczość ma 
larską. 

Wniosek powyższy został przez p. miał 
stra W. R. i O P. zatwierdzony. 


Wybuch petardy 


w lokalu Stron. Nar. w Wilnie 


Wilno, 22. 3, (PAT). W niedziele 21 bm, 
w Wilnie, w lokalu Stronnictwa Narodowe- 
go, przy ul. Mostowej 1, podczas Zebrania 
organizacyjnego, zwołanego przez wydzłał 
organizacyjny Stron, Narodowego — „Śród 
mieście“, nastąpił wybuch petardy. Wsku- 
tek wybuchu został ciężko ranny Naborow- 
ski Władysław, członek Stron. Narodowego 
i związku „Praca Polska", Wybuch nasta- 
pił około godz. 13. Zgromadzeni w lokalu, 
bezpośrednio po wybuchu, odwieźli ranne. 
go do szpitala i usiłowali zatrzeć ślady wy- 
buchu, 

W związku z tym zabezpieczono lokał 
Stronnictwa Narodowego przy ul, Mostoweł 
1, do dyspozycji władz sądowych, a rówńo- 
cześnie zarządzono opieczętowanie kiiku 
innych lokali Stron. Narodowego w mieście, 


Wybito szyby w gmachu Min. WR i OP 


Warszawa, 22 marca. (Telef.). Dziś w ħo- 
cy niewykryci sprawcy wybili szyby w gma. 
chu Min. W. R. i O. P. Zarządzono natych: 
miast dochodzenia, lecz nie dały one żadne- 
go wyniku. Ustalono, że szyby wybiło kamia 
niami wyrzuconymi z procy. 


Kto dziś wygrał? 


Warszawa, 22. 8. (Telef.). Ostatni dzień 
ciągnienia II klasy 38. Państwowej Loterii 
Klasowej dał następujące większe wygrane: 
Główna wygrana 100.000 zł. na nr. 169.961, 
30.000 zł. na nr. 164.056, 10.000 zł. na mr. 
120.888, 5.000 zł. na nry 27.101, 58.824, 
120.958, 2.000 zł. na nry 95.807, 124.77, 
125.857. W trzecim i czwartym ciągnieniu 
padły wygrane: 20.000 zł. na nr. 94.081, 
15.000 zł. na nr. 148.816, 10.000 zł. na Br. 
41.168, 5.000 zł. na nr. 120.712. 


4 kwietnia zebranie 0. Z. N. 
w Krakowie 


Kraków, 22. 3. W dniu 4 kwietnia Ù. r. 
odbędzie się zebranie założycielskie O. Z. N. 
w Krakowie przy udziale około 100 osób, 
reprezentujących kilkanaście grup społecz- 
nych, które będą zaproszone imiennie przez 
pełnomocnika wojewódzkiego dra Stryjeń- 
skiego, Na zebranie to przybędzie przewod- 
niczącj tymczasowego prezydium organiza” 
cji miejskiej prezydent m. stoł. Warszawy 
p. Starzyński oraz jeden z członków prezy* 
dium. l 


Krwawa tragedia m 
w Krakowie 


Kraków, 22 marca. Dzisiaj na ul. Konar: 
skiego niejaki Paweł Urhanik napadi ną swą 
narzeczoną 35-letnią Marię Ademus i zadał 
jej 12 ran kłutych klatki piersiowej brzucha 
i ud. Ofiarę napastnika przewiozło Pogolo 
wie Ratunkowe do szpitala. 4 
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$iolica Apostolska przeciw prześladowaniu 


P. A. T. donosł, Że w Niedriete Palmo- 
wą ze wszystkich ambon kościelnych w 
Niemczech odczytano „encyklikę“ Ojca św. 
poświęconą niebezpieczeństwom. które gro- 
żą katołicyzmowi w IM Rzeszy. Nie ma- 
my jeszcze dotąd w rękach tekstu tego 
pisma. Musimy więc zaczekać z omówie- 
niem jego treści, a poprzestać na podkre- 
śleniu wagi tego wydarzenia i jego prece- 
densów. 

ENCYKLIKA Z R. 1931 


Przypomina się rok 1931 we Włoszech... 

W rok po zawarciu traktatów laterań- 
skich pojawiła się w faszyźnie dążność do 
podporządkowania Kościoła interesom poli. 
tycznym, W sposób zdecydowany przeciw- 
wstawiła się fej Stolica Apost. Doszło do 
demonstracji przed bazyliką św. Piotra. 
Ojciec św. odpowiedział encykliką, w któ- 
rej wyjaśnił cele „Akcji Katolickiej* i za- 
strzegł się przed wiązaniem jej z przejścio. 
wymi interesami politycznymi. 


Mussolini okazał się czinwiekiem roZ-| Mościckiego „Goniec Warszawski“ 


sądku. Powściągnął zapędy zwolenników to 
talizmu w dziedzinie religii, uszanował at- 
tonomię Akcji Katolickiej i w stosunki mię- 
dzy Kościołem a państwem wprowadził po- 
kój, który dotąd trwa i któremu na razie 
nie nie grozi. 

Nie ma już w ruchu faszystowskim kul- 
tu „wiecznej Romy“, — wycofano z obiegu 
neopogańskie „Credo“ i „10 przykazań“ 
przystosowane do użytku faszyzmu. Równo- 
cześnie zaś z pełną lojalnością przystąpiło 
państwo do wykonania postanowień kon- 
kordatu z r. 1929 w sprawie szkoły i w 
sprawie małżeństw. 

Encyklika z r. 1931 osiągnęła swój cel. 


ATAK NEOPOGAŃSTWA. 


Pismo Ojca ów. odczytane w Niedzielę 
Palmową w Niemczech ma podobny cha. 
rakter. Jest protestem przeciw neopogań- 
skiej ideologii narodowego socjalizmu (do- 
gmat „krwi i rasy“) i przeciw pogwałceniom 
przepisów konkordatu w dziedzinie wycho- 
wania, stowarzyszeń, a nawet samej bezpo. 
Średniej władzy duszpasterskiej Kościoła. 
Protest jest najzupełniej usprawiedliwiony 
w obecnym stadłum stosunku państwa do 
Kościoła. b 

TI Rzesza chlubi się, Że złamała potęgę 
masonerii | komunizmu. Prawda! Ale za- 
miast tych dwóch wrogich religii ruchów 
stworzyła nowy, wcale im w nienawiści do 
chrześcijaństwa nie ustępujący: neopoga- 
nizm, zwalczający źródła Objawienia, a na- 
wet ideę Boga. Jak wielkie jest nasilenie 
tego ruchu, wystarczy powiedzieć, że np. 
antychrześcijańskie, świeżo wydane pisem. 
ko małżeństwa Ludendortfów pt, „Die Bi- 
bel nicht Gottes Wort“, w przeciągu paru 
miesięcy z końcem grudnia ub. roku osią- 
gnęło 260 tys. egzemplarzy nakładu. 

Ta bezbożnicza f bluźniercza akcja sto- 
warzyszeń neopogańskich schodzi się z ró. 
wnoległą działalnością władz państwowych. 
Zaiszczono wyznaniowe szkolnictwo w ka- 
telickich prowincjach (Bawaria. Baden) za 
pośrednictwem rzekomego „głosowania* ro- 
dziców, które się odbywało w atmosferze 
terroru i gwałtów. Zgnębiono katolickie sto 
warzyszenia młodzieży; szereg lej kierowni- 
ków (tak duchownych, jak Świeckich) od 
roku słedzi w areszcie śledczym. Nie oszczę 
dzono bisktrpów.. Arcybiskup Monachium, 
kard. Faulhaber, jest pod dozorem policyj. 
nym i kroku swobodnie zrobić nie może. Na 
arcybiskupa fryburskiego, Groehbera, rzuco- 
no prostackie oszczerstwo wwłaczające jego 
kapłańskiemu charakterowi, a kiedy arcy- 


biskup rozżalony bezkarnością oszczerców 
adniósł się bezpośrednim pismem do Hitle- 
ra, ataki się wzmogły, ale odpowiedzi na 
pismo nie ma. Dodajmy wreszcie, że prawie 
każdy list pasterski jest w Niemczech kon. 
fiskowany. 


NASTĘPSTWA. 


Przed tygodniem stwierdził „Osservato- 
re Romano“, że III Rzesza łamie postano- 
wienia konkordatu. Dziś przychodzi wiado- 
mość o piśmie papieskim przeciw prześlado- 
waniu katolicyzmu. 

Znamy „dynamizm“ narodowego socja- 


katolicyzmu w Niemczech 


lizmu w III Rzeszy. Znamy też jego stan zaj którzy podzielają głos histori, wyrałony 


ślepienia ideologią skrajnego szowinizmu, 
neopogaństwa i antychrystianizmu, Jeśli 
kierownicy polityczni III Rzeszy również są 
pozbawieni jasnego spojrzenia na Świat, to 
należy się teraz liczyć z możliwością tragicz 
nego konfliktu między państwem narodowo- 
socjalistycznym, a Kościołem w Niemezech. 
Dla Kościoła byłaby to twarda próba do 
przetrzymania; dla państwa zaś okres we- 
wnętrztego fermentu i rozdarcia. Może więc 
znajdą się w obozie Hitlera ludzie rozsądni, 
którzy zechcą wstrzymać zaślepionych nie. 
nawiścią neopogan. Może znajdą się a 


Przegląd 


P. Prezydent a O. Z. N. 


Omawiając przemówienie P. Prezydenta 
pisze: 

„P. Prezydent w sposób wyraźny i nie 
dwuznaczny związał autorytet zarówno 
swój, jak i marszałka Rydza Śmigłego ze 
sprawą konsolidacji narodowej”, 

Raczej, ze sprawą OZN. Podnosi to rzą- 
dowy „Kurier Czerwony“, pisząc: 

„Jest to pierwsze w dziejach odrodzonej 
Rzeczypospolitej wydarzenie tak głębokie- 
go i bezpośredniego zangażowanie się Gło 
wy Państwa w wielkim ruchu ideowo-poli. 
tycznym*. 

„Mowy P. Prezydenta — pisze „War. 
szawski Dziennik Narodowy* ~- nie chce- 
my, ze zrozumiałych powodów, komento- 
wać, ograniczymy się tylko do uwagi, że 
opinia „Kuriera Czerwonego* wydaje nam 
się słuszniejszą, niż „Gońca“, który usiłuje 
dowieść, że P. Prezydent i marsz. Rydz 
Śmigły nie utożsamiają sprawy zjedmocze- 
nia narodowego z akcją p. Koca“, 

„Gońca“ za przytoczony wyżej jego po” 
gląd karci sam „Kurier Poranny*, który pi 
8ZE: 

„Goniec Warszawski“ wmawia więc na- 
dal w swoich czytelników na podstawie 
karkołomnego i zdumiewającego rozumowa 
nia, że Pan Prezydent i Pan Marszałek nie 
utożsamiają sprawy zjednoczenia narodo- 
wego z akcją pułkownika Koca“, 


„Kurier Poranny“ „ostrzega“ opinię 
przed dawaniem wiary poglądowi „Gońca“ 
i poleca studiować mowę P. Prezydenta. 

„Niechaj — pisze — zastanowią się nad 
stwierdzeniem Pana Prezydenta, że „inieja 
tywa utworzenia Obozu Zjednoczenia Naro 
dowego wyszła od Naczelnego Wodza* i że 
sam ten fakt musi „wytworzyć żywiołowy 
ruch konsolidacji narodowej”. W napływie 
zgłoszeń do Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go, a nie gdzieindziej widzi również Pan 

Prezydent „objaw naszego zdrowego in 

stynktu konsolidacyjnego*. 
„Dobrowolny totalizm* 

Organ b. ONR, „Jutro“, przytoczywszy 
szereg charakterystycznych powiedzeń z 
mowy P. Prezydenta, oświadcza: 

„Wszystkie te stwierdzenia mają nie 

małe znaczenia polityczne. Okazuje się z 

nich bowiem, że OZN jest instytucją całko. 

wicie aprobowaną zarówno przez P, Prezy- 
denta Rzplitej, jak i przez marszałka Ry- 
dza Śmigłego*. 

To samo pismo robi jeszcze następującą 
uwagę: 

„W przemówieniu swym P, Prezydent 


) rasy. EL 


Rzplitej przewiduje, że OZN pozyska prze- 
wążającą większość obywateli, a partie i 
grupy będą stale topniały. Jest to więc nie- 
wątpliwie koncepcja monopartyjności; to- 
talizm, jaki ma zrealizować OZN, ma być 
— jak można sądzić z przemówienia — t0- 
- talizmem dobrowolnym, który będzie reali- 
zowany stopniowo, w miarę przewidywane 
go przez P. Prezydenta znikania starych 
partyj”. 


Czy Sienkiewicz był masonem! 


W numerze z dnia 9 marca wystąpiliś- 
my przeciw gołosłownym oskarżeniom 


(„Merkuriusza Polskiego“, jakoby  Sienkie- 


wicz należał do masonerii. Długim tasiem- 
cem odpowiada nam teraz na ten artykuł 
„Merkuriusz Polski“... Zżyma się na nas, 
że lekko potraktowaliśmy p. St. Kobyliń- 
skiego, który Sienkiewicza gwałtem pakuje 
do masonerii. 


. Btanisław Kobyliński — pisze „Mer | s 
Aias — ma wszystkie dane, aby zdo- 
być sławę, wawrzyny Noblów, bogactwa”. 


A to rewelacja!... Poza tym „Merku- 
riusz* jest zaintrygowany, skąd „Głos Na- 
rodu* zna sprawę prowokatora Taxila, któ 
ry będąc masonem wcisnął się do katolic- 
kich towarzystw i dobrodusznych ludzi bu- 
jal „rewelacjami* o masonerii. Skąd wy © 
tym wiecie, skoro o tym pisał w swoim 
„Przełomie* właśnie nieuznawany przez 
was St. Kobyliński? I tak „M. P.“ apostro- |; 
fuje p. J. P. z „Głosu Narodu“. 


„Może zechce pan wymienić źródło, 
skąd pam zna sprawę Taxil-Bataille? Czy 
przypadkiem nie z „Przełomu“? 


Chętnie zaspokoimy ciekawość „Merku- 
riusza“. O Taxilu wiemy z Moureta „Hi- 
stoire generale de l'Eglise“ (t. IX). Nie z 
żadnego „Przełomu”.. Wkońcu, nawymy- 
ślawszy mam, pisze „Merkuriusz* o celu, 
który chce osiągnąć pakując wszystkich 
ke a pisarzy polskich do masone 

..Dzięki tym „rewelacjom* — powiada 
— iS idny mogli powiedzieć naszym sy- 
nom: 

„Patrz! To w Mickiewiczu płynęło z du 

cha narodu, a to mu było narzucone. To w 

Żeromskim było polskie, a to obce. Sienkie- 

wiez w tym jest rodzimy, a w tym niepeł- 

ny. Nie przyjmuj Mickiewicza i Żeromskie- 
go w Całości, a Sienkiewicza bez uzupełnie- 
niać, 


Takimi frazesami wykręca się „Merku- 
riusz* od obowiązku podania dowodów na 
oskarżenie Sienkiewicza o należenie do ma 
sonerii... Obok tytułn: „Merkuriusz Polski“ 
ma podtytuł: „ordymaryjny”. Następstwo 
tych tytułów powinno być odwrotne. 


Przed wygaśnieciem 
Gornośląskiei Konwencji Genewskiei 


, Katowice, w marcu 1937. 


"Gdy w dniu 11 Hstopada 1918 r. nastą- 
piło na frontach zachodnich zawieszenie 
broni, zjechali się w Paryżu ma t. zw. kon- 
ferencję pokojową szefowie it najwybitniej. 
si przedstawiciele państw zwycięskich dla 
opracowania warunków, jakie miały być 
podyktowane Niemcom i ich byłym sprzy- 
mierzeńcom. Gdy rozpatrywano przyszłe 

ice Niemiec i Polski na Slasku, oparto 
się wyłącznie na przedwojennych dziełach 


naukowych autorów niemieckich, na urzę- 
dowych spisach 1 statystykach, z których 
wynikało, że na całym Górnym Śląsku (t 
zw. Rejencja Opolska) mieszka w powiatach 
od 65—92% Polaków, a w 10 powiatach 
prawego brzegu Odry liczba ich nie scho 
dzi poniżej 80%, Zadecydowano więc przy- 
dzielić Polsce od razu cały Górny Śląsk. 
Tu jednak podniosły Niemcy wrzawę w Eu- 
ropie i w Ameryce, przy czym głosiły, że 
Polska zniszczy przemysł górnośląski oraz 
że bez niego niemiecki organizm gospodar- 


czy zostanie do głębi wstrząśnięty. Nie bę- 
dą też mogły Niemcy w tych warunkach 
płacić państwom zwycięskim odszkodowań 
wojennych. Przy silnym poparciu pewnych 
czynników międzynarodowych, Niemcy u- 
zyskały, iż o losach Górnego Śląska miał 
zadecydować plebiscyt. 

Znane są dzieje plebiscytu i warunki, 
w jakich się organizował i odbywał wśród 
nacisku administracji pruskiej, pracodaw- 
ców przemysłowych i wielkich właścicieli 
niemieckich, (PE terroru bojowych or- 


w słowach Mussoliniego: 

„Cała historia, od czasu rzymskiego 
Imperium aż do dni dzisiejszych, od Dio- 
klecjana do Bismarcka, uczy, nas, ża 
stale, ilekroć państwo było w walce z 
Kościołem, wychodziło z tej walki zwy- 
ciężone, bo nawet najostrzejsza brofi, 
jaką ma państwo do dyspozycji, nie 
zada Kościołowi śmiertelne] rany". 
Wnet zobaczymy, czy III Rzesza ma na 

swym czele ludzi znających historię, czy też 
zaślepionych manią wielkości ignorantów., 


tik. | FEEBEMAŻ LOFT ZCTRNEŁK 


ganizacji z głębi Niemiec. Pamiętamy, jak 
na dzień plebiscytu zwieziono 200.000 „emi- 
grantów" niemieckich, których głosy na 
rzecz Niemiec musiały we wspomnianych 
warunkach zaważyć na wymiku plebiscytu. 
Znane są dzieje bohaterskich zmagań rdzen. 
nej ludności polskiej z obcym elementem 
niemieckim w trzech powstaniach śląskich 
w latach 1919—1921. Ostatnie, które wy» 
buchło w dniu 3 maja 1921 r., swym rozs 
machem oraz dzielnością powstańców do- 
prowadziło ostatecznie do przyznania Pol. 
sce przez Konferencję Ambasadorów w dniu 
20 X 1921 r. kilkakrotnie większego obsza. 
ru, niź zamierzano pierwotnie, na podsta- 
wie wyniku plebiscytu. 

Decyzją Rady Ambasadorów ustalono 
granice na Górnym Śląsku tak, jak one dzi. 
siaj wyglądają. Zobowiązańto poza tym Pol- 
skę i Niemcy do zawarcia specjalnej kon- 
wencji na okres lat 15 dla zagwarantowa- 
nia ciągłości życia gospodarczego i ochro- 
ny mniejszości. Był to wynik propagandy 
niemieckiej, która chciała za wszelką cenę 
zapewnić Rzeszy Niemieckiej jak najszer- 

zy wpływ na sprawy wewnętrzne także 3 
polskiej części Śląska i zapobiec szybkie. 
mu zrośnięciu się jej z Macierzą. Konwen- 
cję taką zawarto w dniu 15 maja 1922 r. 
z ważnością do dnia 15 lipca 1937 r.; znana 
jest ona pod nazwą Konwencji Genew- 
skiej. 


TREŚĆ KONWENCJI GENEWSKIEJ. 


Jest to obszerny traktat, zawierający, 
wraz z protokołem końcowym 631 artyku: 
łów. Dzieli się na sześć głównych części 
i dziesiątki rozdziałów. Dwie trzecie prze- 
pisów poświęconych jest sprawom gospo- 
darczym, celnym, komunikacyjnym itd. Te 
przepisy albo zostały już dawno w całości 
wykonane, albo straciły same przez się 
wszelką aktualność. Wyszły przy tym na 
jaw zupełnie nierzeczowe, a pomyślane w; 
duchu rewizjonistycznym 'tendencje niemie- 
ckie w roku 1922, które spowodowały re. 
dakeje większości wspomnianych przepi- 
sów. Z twierdzeń niemieckich np. 3 konie- 
ozności węgla górnośląskiego i produkcji 
hut żelaznych dla gospodarki niemieckiej 
wyrosły przepisy © uprzywilejowanym wy- 
wozie z Polski węgla i produkcji żelaznej 
do Niemiec. Lecz już w r. 1925 Niemcy, 
skorzystały z prawa zrezygnowania z tego 
przywileju i zamknęły szczelnie dla tego 
importu swe granice. Równocześnie zaś 
w przemyśle węgłowym i żelaznym na nie- 
mieckim Górnym Śląsku wzrastać poczęła 
bezrobocie w sposób zastraszający, docho- 
dząc do 150.000 ludzi. Okazało się, że nie 
tylko węgiel Górnego Śląska Polskiego, ale 
i Niemiegkiega nie jest Niemcom nieodzow- 
nie potrzebny, i że tak jak przed wojną 
przygniata go konkurencja zagłębia west- 
łalskiego i Nadrenii. 

O ile chodzi o inne dziedziny gospodar. 
cze, to trzeba stwierdzić, że pewien okres 
przejściowy był dla całokształtu stosunków. 
gómośląskich przydatny, w ograniczonej 
jednak mierze. Albowiem już w ciągu pier- 
wszych kilku lat po roku 1922, obie części 
Górnego Śląska przystosowały się w dro- 
dze naturalnej ewolucji do nowych warun- 
ków w ramach swych państw, tak, że prze- 
pisy Konwencji stanowić poczęły raczej 
sztuczną więż dwóch terytoriów. organicz- 
nie zrośniętych z dwoma różnymi systema- 
mi państwowymi. 

Zagwarantowane w Konwencji na okres 
lat 15 zachowanie po polskiej stronie, w wa- 
żnych dziedzinach ustawodawstwa pracy i 
reformy rolnej, starych przepisów pruskich, 
które przed kilkunastu laty Niemcy sami u 
siebie znieśli. Zagwarantowang wreszcie 
ochronę wszełkiego rodzaju praw — jak 
koncesji, przywilejów na wykonywanie pe. 
wnych zawodów, patentów iekarzy, denty- 


Etr. 4. 


stów, weterynarzy, licencji mierników, ko- 
wali itp. — nabytych przed podziałem Gór- 
nego Śląska. Przyznano prawo 15.letniego 
pobytu osobom, które optowały na rzecz 
drugiego państwa, oraz prawo zachowania 
zamieszkania i wykonywania zawodu na 
warumkach obywateli odnośnego państwa, 
Gość licmə) kategorii osób. Dla ochrony 
tych praw powołano do życia Komisję Po- 
tufkowną dla Spraw Obywatelstwa i Górno- 
tląski Trybunał Rozjemczy w Bytomiu. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 28 marca 193% 


Teybuna Czytelnika 
(zy zatem dobrze jest dziwić się? 


Powoływanie się na Platona (p. F. B. 
w „Głosie Narodu" z 19. UL), który jakoby 


Osobny i główny dział przepisów Kon-| załecał „dziwienie się” jako początek filo- 
waekicji Genewskiej dotyczy t. zw. ochrony | zofowania, wydaje mi się błędnym. Gręcki 


mniejszości, przy czym chodzi o obywateli 
polskich narodowości niemieckiej na na. 
szym, i obywateli niemieckich narodowości 
polskiej na niemieckim terenie Górnego 
aska. Zastrzeżono dla nich pełne równo- 
uprawnienie we wszystkich dziedzinach ży- 
cia i przyznano prawo skargi do specjalnic 
w tym celu utworzonej instytucji, a. miano- 
wicie Górnośląskiej Komisji Mieszanej w 
Katowicach oraz do Rady Ligi Narodów 
w Genewie, a także w pewnych warunkach 
do Stałego Trybunału Sprawiedliwości Mię. 
dzynarodowej w Hadze. Skargi mniejszo- 
ściowe zamiast być wyjątkiem od normal- 
nej drogi zażaleń w toku administracyjnym, 
staly się systematycznie narzedziem poli- 
tycznym w rękach Zainteresowamych czyn. 
ników dla rozsadzania wewnetrznej spoi- 
stości społeczeństwa oraz propagandy an- 
typolskiej na terenie międzynarowym. a 
zwłaszcza Genewy i Hagi. Jakkolwiek w v- 
. statmich dwóch latach zagranica znacznie 
(aż mniej słyszy oddźwięków tej akcji, to 
fednak w terenie ona nie ustaje. Piękna 
w zasadzie idea obrony praw ludzkich 
człowieka, żyjącego w masie współobywa. 
teli innej narodowości, została w praktyce 
zupełnie wypaczona. Powstały dwie kate- 
-gorie osób: uprzywilejowanych, którym po- 
za normalnym tokiem administracji przystu. 
guje prawo zażaleń do instancji międzyńa. 
rodowych, oraz wszystkich iunych obywa- 
teli. Aby zaś korzystać z tego przywileju 
mniejszości, wystarczy tylko oświadczyć, 
iż przynależy się do tejże mniejszości, a już 
możma wytaczać żale wobec instytucji mię- 
Azynarodowych i to niemal z reguły w. ta- 
kich wypadkach, w których członek więk. 
szości spotkałby się również z odmową ze 
strony władz administracyjnych czy innych 


filozof używa wyrażenia „thaumadzo*, co 
atoli nie ożnacza czynności, wykonanej 
przez pewne — zresztą bardzo poczeiwe -~ 
stworzenie na widok nowych wrót, lecz po- 
dziwianie, rozpoznawanie wielkości (danej 
myśli) tub głębokości (danego sądu). 

Co do spraw innych tak stanowcze okre 
ślonych przez p. F. B. jako nieprawdziwe 
łub nieścisłe, miałoby się ochotę podysku- 
tować w ten deseń: Nieprawdą jest, jakoby 
uczniowie gimnazjum zteformowanego znali 
Mickiewicza i Słowackiego, a natomiast 
prawdą jest, że absolwenci tekoż gimnazjum 
czytają jedynie i wyłącznie z Mickiewicza: 
„Odę do młodości” i „Redutę Ordona“, ury- 
wek II części Dziadów, 1 urywek ze sceny 
1., 1. urywek ze sceny 6. III części, 1. ury- 
wek z „Ksiąg Pielgrzymstwa*, wiersz 


| rację pod jarzmem zaborcy. 


„Śmierć pułkownika, „Arcymistrz“ „Lilie“. 
Wszystko rzeczy nieistotne. Nieprawdą jest 
jakoby znali „Pana Tadeusza* z lektury 
szkolnej, a czytają go tylko w domu i „oma 
wiają* na 10—12 lekcjach, nie przyswaja- 
jąc sobie dokładnie ani jednego ustępu tego 
arcydzieła. 

Nieprawdą jest jakoby uczniowie ci zna 
li Słowackiego, natomiast prawdą jest, że 
czytają tylko „Hymn do Boga“, wiersz „Na 
sprowadzenie zwłok Napoleona”, 1 urywek 
Z „Kordiana“ (Koronacja), 2 urywki z „Lilli 
Wenedy*, 1 urywek z „Anheliego”. Żadne- 
go utworu Króla dramatu polskiego nie po- 
znają w całości. O Krasińskim w ogóle ani 
słowa. 

Związki śpiewacze na Śląsku mają swą 
zasługę, ale p. F. B. docenia zapewne róż- 
nicę między zadaniem gimnazjum w wol- 
nym państwie, a chwalebną zresztą konspi- 


F. I. 


Kontrola w tow. ubczpicczeń 


Przy rozpatrywaniu na łamach prasy 
upadłości Tow. „Feniks* padało często zda 
nie że ta ałera poderwie egzystencję ogólną 


nia miary w tego rodzaju akcji palitycznej 
oraz ze szkodliwości jej ostatecznych wyni- 
ków dla samej mniejszości niemieckiej. 
Drugą taką szkodliwą plotką, szerzoną 
wśród nieuświadomionych, jest twierdzenie, 
jakoby w związku z Konwencją wygasła 
i autonomia śląska, która się... rzekomo na 
miej opiera, choć wiadomym jest, iż autono- 
mia slaska opiera się na ustawie Sejmu 
Rzeczypospolitej, uchwałonej w dniu 15 
lipca 1920 r., a więc na półtora roku przed 
podpisaniem Konwencji Genewskiej, z któ- 
rą nie pozostaje w jakimkolwiek związku. 
Wygaśnięcie Konwencji Genewskiej 


czynników publicznych. Ten stan rzeczyjiprzyczyni się do ostatecznej normalizacji 
jest wyraźnie niekorzystny niemal wyłącz-j Stosunków górnośląskich i polsko-niemiec. 
"nie dla stosunków polskiego Górnego Śłą-| kich. Zmiesione będą bowiem stopniowo te 
ska, ponieważ uboga ludność robotnicza i| pozostałości ustawodawstwa pruskiego, któ. 
włościańska, stanowiąca t. zw. „mniejszość*| re ciążą jeszcze na polskim Górnym Sla- 
polską w Opolskim (jakkolwiek wg staty | sku, oraz znikną z terenu instytucje mię- 
styk niemieckich w szeregu powiatów i o | dzynąrodowe, ograniczające w pewnej mie- 
becnie przekracza 60% ogółu mieszkańców), rze suwerenność państwa, a stanowiące w 
wniosła w ciągu ubiegłych lat kilkunastu! dzisiejszych warunkach międzynarodowych 
znikomą ilość zażaleń na podstawie Kon |Zupełny anachronizm. Ustaną te formy t. 


wencji Genewskiej, zupełnie nieproporcjo 


zw. ochrony  mmiejszości, które zamiast 


nalną w stosunku do masy skarg niemiec- przyczyniać się do poprawy współżycia 


kich po tej stronie granicy. 
PO WYGAŚNIĘCIU KONWENCJI. 


Propaganda niemiecka, wspomagana 
przez ludzi złej woli lub nieuświadomionych, 
od wielu już lat szerzy niepokojącą, choć 
śmieszną plotkę o mającym jakoby, w zwią. 
zku wygaśnięciem Konwencji, nastąpić po- 
nownym plebiscycie, od którego wyników 
zależeć będzie dalsza przynależność pań. 
stwowa Górnego Śląska. To rozpowszech- 
niamie kłamliwych wieści spotkało się w o- 
statnim czasie z energicznym protestem 
także i ze strony tutejszych nacjonali- 
stycznych pism niemieckich, zdających so. 
bie sprawę z niebezpieczeństwa przekracza- 


różnych odłamów społeczeństwa. wprowa- 
dzają ustawiczne tarcia į zadrażnienia, bez 
korzyści dla państwa i większości narodo- 
wej, ale napewno też w ostatecznym wy- 
niku, bez dodatnich skutków dla mniej- 
szości. 

Konwencja Genewska nie odegrała na 
ogół dodatniej roli w stosunkach górnoślą- 
skich. To też dzień jej wygaśnięcia wywoła 
uczucie zadowolenia ludzi dobrej woli po 
obu stronach granicy, albowiem usunięte 
zostaną ostatnie zapory dla normalizacji 
stosunków na Górnym Śląsku i współżycia 
obu narodów w ogólnych warunkach, istnie- 
jących pomiędzy Rzeczpospolitą a Rzeszą 
Niemiecką, DR ST. KOMAR. 


towarzystw, ubezpieczeń na życie, a to przez 
utratę zaufania społeczeństwa do tych in- 
stytucyj, które rzekomo nie podlegają dość 
ścisłej kontroli fachowej. Jestem innego 
zdania, a swój sąd opieram na znajomości 
konstrukcji bilansów w tow. ubezpieczenio- 
wych. 


Bilans takiego towarzystwa składa się z 
dwóch części, Pierwszą i niejako podsta- 
wową jego częścią jest, tak zwany bilans 
matematyczny, obejmujący ścisłe, na pod- 
stawach matematycznych, dokonane obli- 
czenie rezerw potrzebnych na pokrycie zo- 
bowiązeń towarzystwa wobec ubezpieczo- 
nych. Drugą zaś częścią jest bilans ogól- 
ny, który przyjmując zapotrzebowanie re- 
zetw wykazane w bilansie matematycznym, 
jako główne pasywa, wykazuje równocze- 
śnie tak pokrycie przez posiadane aktywa. 


Tutaj zachodzi pytanie, czy jest możli- 
wą ścisła kontrola nad obliczeniem rezerw? 
Nie wchodząc w. szczegóły, jakim systemem 
dane towarzystwo oblicza rezerwy tj. jed- 
nostkowym, czy grupowym, bo to zależy 
od ilości ubezpieczeń w różnych działach 
oraz walut, zaznaczyć należy, że fachowy 
kierownik bilansu matematycznego nie mo 
że podać tych rezerw do biłansu, nie spraw 
dziwszy przed tym, tak zwanego „przejścia 
rezerw“. System ten polega na przyjęciu za 
podstawę rezerwy z roku poprzedniego dla 
każdego działu polis, do której dodaje się 
przeciętną z dwóch lat netto składkę tejże 
grupy i sttmę tę oprocentowuje się procen- 
tem zasadniczym. zaś po odjęciu od tej kwo 
ty rezerwy obliczonej od odpadłych ubez- 
pieczeń, w ciągu roku, bilansowego, opro- 
centowanej połową zasadniczego procentu, 
oraz tak, rezerwy dla płatnych juź kapita- 
łów jak i kapitału ryzyka obliczonego dla 
spodziewanej Śmiertelności, otrzymuje się 
wartość rezerwy, która powinna różnić się 
zaledwie o jakiś ułamek procentu od rezer- 
wy obliczonej na podstawach matematycz- 
nych dla ważnych polis. W przeciwnym ra- 
zie, przeprowadzone „przejście rezerw* wy- 


„Śmierdzi” mu Kraków 


Niby serdecznie napisał. Niby, że to tak 
samo, jak w latach dziecinnych śmierdzi mu 
Kraków. No, ale, że lata dziecinne wspo- 
mina się z rozrzewnieniem, więc niby i ta 
woń. Niezapomniana! Wszystko to samo, 
mie się mie zmieniło, „przybył tylko portret 
Marszałka i Prezydenta“. 

Ale Czytelnik nie wie zapewne, o co 
chodżi. Chodzi o „Niezapomnianą woń“ pa- 
na Rafała Malczewskiego. Nie rozumiecie? 
No, taki sobie felietonik napisał pan Rafał 
w „Gazecie Polskiej" w którym wciąż krąży 
dokoła prastarego „smrodu* Krakowa. 

Co komu Śmierdzi. Mnie osobiście, jako 
niekrakowianina, to co wypisał pan Mal- 
czewski ani tak bardzo grzejc ani ziębi. 
Przyznam się, że mam nos mniej czuly, niż 
on. Trochę czuję zapachu w jego felietonie, 
ale ostatecznie i ser szwajcarski czasem tro 
chę... nie tego, ale ostatecznie dobry jest. 

Lecz biorąc ogólnie zawsze mię oburza, 
gdy Warszawa nosem kręci ia różne pro- 
winejonalne wonie. A to jej tak pachnie, 
a to trochę inaczej, a zawsze niedobrze. Q- 
tóż w Warszawie pachnie może trochę le- 
piej. Coprawda niedawno w Wilnie w pusz- 

kinowskim numerze „Słowa* Cat-Mackie 


wioz pisząc o Nathalie wspomniał warszaw- ljak żadne w Polsce, 


skie kawiarnie. I również Kręcił jakoś no-| wielkiej blagi i bufonady, miasto, Które lubi 
sem, że niby mu kawiarnie te też jakoś... wszystko oceniać właśnie... nosem, i żebyż 
nie pachną. Prowincjonalny nos coś tam]to chciaż psim swędem, który to swęd — 


również wyczuł w tej tam Warszawie. Pa- 
nu Malezewskiemu co prawda całe miasto 
pachnie fe, nie tylko kawiarnie. Wiadomo, 
nos do warszawskiej „Ziemiańskiej* przy- 
zwyczajony jest nieco czulszy, to się wi. 
Ale kochany panie Rafale (przeprasza! 
zá poufałość, lecz ten ton rozmowy w po- 
lemikach wprowadziła w Połsce właśnie war 
szawska kawiarnia, więc jestem usprawie- 
dliwiony) — otóż kochany panie Rafale, o- 
burzają mię wasze warszawskie krytyki pro 
wincjonalnych zapachów dlatego, że War- 
szawa ssie wszystkie soki z całego kraju, 
więc może pachnąć lepiej. Bsie forsę, wysy- 
sa ludzi, niby pompa pneumatyczna pochła- 
nia och! mie nadwyżki prowincji, ale wszyst 
ko, co może, Niech się zjawi zdolniejszy 
człowiek, niech powstanie jakaś placówka 
kułturałna, pismo, czy ja wiem co, jesli tył 
ko się da, Warszawa zaraz go sobie zabie- 
rze. I co Warszawa z tymi ludźmi, z tą gru- 
bą forsą, którą przejada — mówię przede 
wszystkim o kwestiach artystycznych i oby 
czajowych, bo to twoja, panie Rafale spe- 
cjalność, i o tym w swym z warszawska pa 
chnącym felietonie pisałeś -- cóż z tym 
wszystkim Warszawa robi? 


Miasto, które|nie jest w stanie, 
spłyca ludzi, miasto | śmierdzi, 


jak wiadomo — jest nienajgorszy, ale wla- 
śnie takim wykwintnym nosem kawiarniane 
go bywalca, 

Otóż panie Rafale — i tu chcę zacząć 
poważnie — dla kultury polskiej jest rzeczą 
niesłychanie ważną, żeby wam, stolicy, pro- 
wincja przestała śmierdzieć. Bo polska kul- 
turalna przyszłość zależy przede wszystkim 
od tego, jak wyglądać będzie prowincja, nie 
stolica. Mniejsze ośrodki w Polsce są mniej 
zblazowane, głębsze, jędrniejsze, mocniejsze. 
Ale żeby te mniejsze ośrodki nie zatęchły 
się rzeczywiście, żeby rzeczywiście nie na 
brały trupiego zapachu, dyktator Polski 
dzisiejszej, Warszawa, powinna przestać 
myśleć tylko o tym, jakby je wyeksploato- 
wać, jakby wyssać wszystkie siły, pozabie- 
rać wszystkie talenty, przy rozdziale wszel 
kiego rodzaju dotacyj i zapomóg, jakby ur- 
wać; co można dla siebie. Gdyby Warszawa 
była głębsza, gdyby była mędrsza, właśnie 
mniej — mimo pozorów —- zatęchła, mniej 
prowincjonalna, plotkarska, kawiarniana — 
co, wtedy Warszawa całym swym potęż- 
nym wpływom poparłaby życie kulturalne 
prowincji. Ale Warszawa tego zrozumieć 
Warszawie 

Ping. 


prowincja | wietów? Mało było kompromitacji z „Pło! 
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Kazuje błąd w obliczeniu rezerwy, który na 
leży wyszukać i poprawić. 

Z powyższego wynika, że również i U- 
rząd Kontroli może dokładnie skontrolować 
co rocznie, rezerwy podane przez towarzy- 
stwa ubezpieczeń, o ile w rocznych wyka- 
zach statystycznych zażąda danych dia 
przeprowadzenia tejże kontroli, — a to, 
|przy podziale na: tablice śmiertelności, pro 
kę zasadniczy, rezerwę z poprzedniego ro 
|ku dla odnośnych grup, netto składkę prze 
ciętną z dwóch lat, ubytek rezerwy przy 
odpadłych polisach w ciągu roku, rezerwę 
dokonanych wypłat przy dożyciu lub w wy 
padku Śmierci oraz obliczenie śmiertelności 
snodziewanej dla kapitalistów ubezpieczo- 
nych i rezerw. 

W wypadku „Feniksa* kontrola ta mo- 
gla być utrudniona z powodu prowadzenia 
obliczeń rezerw w centrali, znajdującej się 
poza granicami państwa polskiego. Sama 
jednak idea ubezpieczeniowa, której reali- 
zacja przyczynia się do dobrobytu społecz 
nego, nie powinna na tym cierpieć, gdyż 
kontrola w działe ubezpieczeń na życie mo 
że być zupełnie ścisłą i dawać pełną gwa- 
rancję bezpieczeństwa oszczędności zbłoro- 
wej. M. M. 


NA ŚWIĘTA 
specjalne szynki, kiełbasy polędwicowe, 
krajane i siekane 

poleca: 


ANDRZEJ RÓŻYCKI 


Kraków, Sławkowska 22. — Lubicz 1, 
Tel. 107-26. 


— Zamówienia wysyła się za zaliczką. 


Migawki 


Koguty i filozofowie 
Wileńskie „Stowo* wykryto w „I. K. ©." 
następujące ogłoszenie: 

„Koguty Karmazyny importy £ 
gniazda — o pierwszorzędnej niosności, 
piękne b, duże — sprzeda Zarząd dóbr, 
Nuszcze*, 

Dziennik wileński pokpiwa sobie 2 „nio- 
sności* kogutów... Czy jednak nie powinien 
być ostrośniejszy w wyrażaniu swego sce- 
ptycyzmu? „I. K. C.“ nieraz nas zapewniał, 
że wszystko, co się dzieje w roku Pańskim 
1937, przewidział już przed laty. 

Może więc i tym razem on będzie miał 
rację, nie „Slowo“... Bądźmy ostrożni! Jest 
na Świecie wiele rzeczy, o których się filo- 
zofom nie śniło, mówił nieboszczyk  Szeks- 
Pir. Niech filozof, ze „Slowa“ będzie ostroż* 
niejszy. BAY ARD. 

wszelkiego 


OBUWIE zori 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, ua chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zamówienia po 
cenach niskich 


Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 


POTR WASIN im W. RAPERA 


Kraków, ul. św, Tomasza 29, 
Specjalay dzial reperacyjny da dyspozycji P T. Kligateli 


tea 
TEŻ KATOLIK... 


„Nowy Dziennik“ pisze pod adressm 
„Głosu Narodu“, że p. Muszkatenblit, jedem 
z założycieli „Dziennika Popularnego” jest 
katolikiem i „od dawna nie ma nic wspólne 
go z iżydostwem:. f 

Nie wiedzieliśmy. Nie możemy jednak 
powiedzieć, by nas ardzo cieszyła ta wia 
domość o zwiększeniu się liczby wyznaw- 
ców! katolicyzmu przez p. Muszkatenblita. 

„DENUNCJACJA*, 

„Głos Powszechny“ Ayma sie na „Głos 
Nar.“ za stwierdzenie, że organ ZZZ wypeł 
ni? lukę powstałą przez zawieszenie „Dzien- 
nika Popularnego“. Powiada, że to jes 
„Denuncjacja”. 

Nasuwa nam to dwie refleksie: 

1) Czy „Głos Powszechny“ uważa Spra- 
wę „Dziennika Popularnego“ już za straco- 
ną, skoro się tak gorąco odżegnuje do po- 
bratymstwa z nim? 

2) Jeśli „Głos Powszechny“ pisze „cie- 
plo“ o Rosji Sowieckiej, to — dobrze. Ale, 
gdy „Głos Nar.“ zwróci na to uwagę, to — 
denuncjacja. 

DRUGI PŁOMYK. 

W numerze 26 „Gazetki ścionnej* wyda 
wanej przez Z. N. P. jest artykuł o konkur 
sie szopenowskim, że to pianiści z Rosji $c- 
wieckiej otrzymali dwie pierwsze nagrody: 
i że to jest charakterystyczne, bo dowodzi, 
jak warunki panujące w Rosji sprzyjają 107 
wojowi talentów. 

Czy Z. N. P. nie przestanie sławić 50- 
ny, 
ZA 


kiem“? 
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Cechą najbardziej  charakterystyczną 
gospodarki polskiej jest nieliczenie się z 
groszem publicznym, z groszem podatko- 


wym. Szastało się nim na lewo i prawo. Wy; 


dawano, aby... wydawać, nie licząc się ani 
ze stanem Skarbu, ani z celowością wydat 


ków. Warszawskie „ABC“ przytacza kilka í 


iaktów, tak oryginalnych, że trudno jest 
przejść nad nimi do porządku dziennego. 
Pochodzą one z okresu budżetowego 
1935/36. 

Pierwszy fakt dotyczy pałacu Minister 
stwa Spraw Zagranicznych. 

Przewidywano, że ogólny Koszt przysto 
sowania pałacu Briihlowskiego do potrzeb 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych wyniesie 
3 miliony złotych. Faktycznie zaś wydatko 
wano na tę przebudowę 2,200.000 z kredy- 


tów preliminowanych, ponadto... 3 miliony |; 


z innych kredytów (uzyskanych z przenie- 
sień). Z kosztorysu wynika, że ogólny 


koszt przebudowy 6 milionów zł. czyli dwa || 


razy więcej niż pierwotnie przewidywano. 


A więc 6 mił. zł. na pałac MSZ, gdy dzie |Ę 


siątki tysięcy rodzin w Polsce nie ma da- 
chu nad głową. 

Drugi fakt. Śląski Urząd Wojewódzki 
zakupił samochód marki Buick za kwotę 
34,500 zł, aczkolwiek posiadał znacznie 
niższe oferty innych firm, nie przekracza” 


kwoty 28.000 zł. 

Cała „rzecz“ polegała na tym, że sa- 
mochód zakupiony miał być... wykwintniej 
szy, niż ten, który zakupionoby za cenę 
przewidzianą w budżecie. 


Inny fakt związany jest z... Berezą! Ii 


tam, w ośrodku „surowego życia” nie obe- 
szło się bez nadużyć publicznego grosza. 
Stwierdzono, pisze „ABC“, że niektóre ko- 
mendy policyjne posługują się motocykla 
mi i samochodami dla wyjazdów w celach 
niezwiązanych ze służbą, lub do miejsco- 
wości posiadających dogodne połączenia 
kolejowe. Tak np. jeden z samochodów ko- 
mendy miejsca odosobnienia w Berezie Kar 
tuskiej od lipca do listopada 1935 r. na 
ogólna ilość około 10.000 przejechanych ki- 
lometrów, przebył 5.700 km. na wyjazdy do 
miejscowości mających połączenie kolejowe 
araz około 1.600 km. na przejazdy prywat- 
ne (!) inny zaś samochód w okresie od sierp 
nia do listopada 1935 r. na ogólną ilość 
2.200 przejechanych km. przebył ć około 
1.300 km. na wyjazdy do miejscowości, ma 
jacych połączenia kolejowe i koło 460 kilo- 
metrów (1) na przejazdy służbowo nieuza- 
sadnione. 

Nie można pominąć jeszcze jednego szcze 
gółu. Otóż stwierdzono, że redakcja „Gaz 
zety Administracji i Policji Państwowej 
wypłaca znaczne zaliczki, niekiedy po kilka 


| | i ce E cie! 


Twarde stanowisko rządu 
wobec zwyżkowej akcji cen 


W związku z tendencjami. idącymi w 
kierunku zwyżki cen produkcji przemysło. 
wej (żelazo, papier i in.) rząd jest zdecydo- 
wany, jak donoszą, utrzymać ceny na do- 
itychczasowym poziomie. Dotyczy to rów- 
nież artykułów pierwszej potrzeby. 

W powyższych sprawach ma być- wy- 
dany oficjalny komunikat rządu. 


Przedłużenie konwencji węglowej 
do dnia 30 kwietnia b. r. 


W dniu 19 bm. odbyło się posiedzenie 
polskiej konwencji węglowej w  Katowi- 
cach, która — jak wiadomo — wygasa z 
dniem 31 marca rb. W posiedzeniu tym po- 
stanowono przedłużyć dotychczasową umo- 
wę komwencyjną o jeden miesiąc, t. j. do 
dnia 30 kwietnia rb., a to celem umożliwie 
nia prowadzenia dalszych rokowań o za- 
warcie nowej konwencji. Poza tym poru- 
szono na posiedzeniu m. in. również kwe- 
stię dałszego rozszerzania zbytu węgla na 
wsi, premiowania transportów rzecznych itd. 


Roczne moratorium dla „Feniksa” 
Ustawa Komisji Skarbowej Sejmu 


Sejmowa komisja skarbowa na posie- 
dzeniu w dniu 20 bm. uchwaliła projekt u- 
stawy w sprawie zmiany art. 2 dekretu Pre 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 kwiet- 
nia 1936 o zabezpieczeniu interesów osób 
ubezpieczonych w Tow. ubezpieczeń na ży 
cie „Feniks“ za pośrednictwem głównego 
przedstawieielstwa na Polskę. 

Projekt tej ustawy idzie w Kierunku 
przedłażenia na jeden rok moratorium, u- 
dzielonego Tow. „Feniks“ na mocy dekretu 
prezydenta R. P. z 24 kwietnia 1936 roku, 
którego ważność wygasa dnia 20 kwietnia 
b. r. 


m 


Nie wolno marmotrawić grosza publicznego 


(tysięcy. złotych (1) na poczet honorariów za 
nasze, nieokreślone bliżej (!), prace autor 
skie. 

No, ale pocieszmy się tym, że są to fak- 
ty z r. 1935/36. Miejmy nadzieję, że w ně- 
|wym roku budżetowym będzie lepiej, be- 
dzie mniej tego rodzaju nadużyć. A należa- 
łoby zastosować w dziedzinie gospodarowa 
nia groszem publicznym ostre restrykcje. 
Szczególnie gdy tak wiele mówi się o „Su- 
rowym życiu“. Szatowanie bowiem groszem 
publicznym, bez liczenia się z celowością 
wydatków i hierarchią potrzeb, rodzi w du- 
szy obywatela bunt i rozgoryczenie, czego 
chyba nie możemy uważać za objaw dodat 
ni w naszym życiu państwowym. 


| 


©statnie dni! 


S 
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Statystyki japońskie za rok 1936 wy- 
| bazują wzrost obrotów Japonii zarówno 
| po stronie importu, jak i eksportu. Zjawr 
i sko wzrostu obrotów Japonii występuje sta 
le od roku 1931. Ogólna wartość towarów, 
importowanych do Japonii w 1936 r., wy” 
raża się sumą 2.764 miln. yenów: eksport 
jest mniejszy o 71 miln. yenów. Na pierw- 
sze miejsce zarówno w imporcie, jak i w 
eksporcie, wysuwają się Stany Zjednoczo” 
ne Ameryki, których udział w obrotach Ja- 
ponii przekracza 30 proc. Następnie idą In- 
die Brytyjskie, MandżwKuo, Australia, Chi 


Arbiter Ministerstwa Opieki Społecznej, 
dła zatargu w przemyśle szewskim, inspe- 
ktor Wróblewski wydał w dniu 20 b. m. 
orzeczenie regulujące zasadnicze kwestie 
sporne dotyczące warunków pracy i płacy 
szewców. W ten sposób długotrwały zatarg 
w przemyśle szewskim uległ likwidacji. — 
Orzeczenie wprowadza istotna zmiany w po- 
dziale na kategorie płac. Zamiast dotych- 
czasowego podziału na liczne grupy o zna- 
cznej rozpiętości płac, orzeczenie ustała 3 
zasadnicze kategorie cenników, wprowadza- 
jąc dła każdej z nich stawki akordowe, któ. 
rych wysokość normowana jest w zależno- 
ści 0d rodzaju i gatunku obuwia. 

Ustalone w orzeczeniu normy 


| Kino | „SWIT“ Kraków, ulica Straszewskiego L. 18. (Dom Katolicki). 


GENIALNY MISTRZ ronów IGNACY PADEREWSKI 


oraz Charles Farrell i Barbara Greenę w arcyfilmie: 


„GŁOS NARODU“ z dnia 23 marca 10937 


Str. B. 
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Reorganizacja redai wyrobów mononoli tytoniowego 


Udział kupiectwa katolickiego w handlu hurtowym zależny od rządu. 


Czytelnikom naszym znane są @yskusje, 
w których wypowiadaliśmy się za reorga- 
nizacją sprzedaży wyrobów monopolu ty- 
toniowego. Postulaty nasze szły w kierun- 
Ku: oddania przede wszystkim handlu hur- 
towego kupiectwu, a nie organizacjom spo 
łecznym, oraz wyeliminowania elementu ży 
dowskiego. 

Otóż, jak donosi „Tygodnik Handiowy*, 
w toku bieżącej dyskusji sejmowej uchwa- 
lona została nowela do rozporządzenia Pre- 
zydenta RP z dnia 27 października 1933 r. 
o sprzedaży wyrobów tytoniowych. 


YCOWA 


Wydarzenia gospodarcze w świecie 


Handel zagraniczny Japonii w 1936 r. 


jące preliminowanej w budżecie na ten cel j 


ny. dalej Niemcy z kwotą w imporcie 4.2 
proc. Jeżeli chodzi o obroty polsko-japoń 
skie to wykazują one bardzo znaczny 
wźrost w porównaniu z latami ubiegłymi, 
Kiedy w roku 1984 Polska wywiozła do Ja: 
nonii towaru za 268 tys. yenów, to wywóz 
ten w 1935 r. powiększył się prawie 5 krot- 
nie i osiągnął kwotę 1287 tys. yenów, a w 
ciągu roku ub. wzrósł przószło 3-krotnie w 
stosunku do 1985 r. i wyniósł 3.824 tys. ye 
nów. Eksport z Japonii do Polski w r. ub. 
wyniósł tylko 715 tys. yenów tak, że sal 
do jest dla Polski wybitnie aktywne. 


Orzeczenie arbitra Ministerstwa Op. Spat. 


o waruńkach pracy i płacy pracowników szewckich 


stawek 


cznaczają dla ogółu pracowników poprawę 
warunków a w zestawieniu z uproszczonym 
systemem podzialu przynoszą korzyści tym 
pracownikom, kltórzy dotychczas z uwagi 
na wadliwy system pośrednictwa otrzymy- 
wali płace dużo niższe od przyjętego na 
rynku minimum. Ponadto orzeczenie prze- 
widuje osobne normy zarobków dla maj. 
strów, którzy opłacani będą bezpośrednio 
przez wakładców hurtowników. Usuwa to 
dotychczasową dowolność w tej dziedzinie, 
bowiem majstrowie partycypowali dotąd w 
rozmaitej wysokości w zarobkach pracow- 
niczych. Warunki orzeczenia obowiązują. 
do 31 grudnia 1937 r. z miesięcznym termi- 
nem wypowiedzenia. 


n ci 

„Centro papier 

W sobotę odbyło się nadzwyczajne Wal. 
ne Zgromadzenie członków .„Centropapie- 
ru*. Przedmiotem obrad była sprawa jego 
zlikwidowania. Za likwidacją wypowiedzia- 
ło się 12.300 głosów przeciwko 2.700 (przy 
udziałach po 100 zł., a kapitale udziałowym 
1,5 mil. zł). Przyczyną likwidacji ma być 
fakt nie uzyskania od rządu zezwolenia na 


zlikwidowany 


podniesienie cemy papieru. W ten sposób 
rozpocznie się indywidualna sprzedaż papie- 
ru przez poszczególne fabryki. A więc -~ 
powrót do wolnych form zbytu. 

W związku z tym należy się liczyć ze 
zwyżką cen papieru, chociaż, o ile nam wia. 
domo, zwyżka ta nie nastąpi zaraz, a to ze 
względu na kategoryczny sprzeciw rządu. 


Zbyt węgla na rynku 
wewnętrznym wzrasta 


„Wydobycie węgla kamiennego w lutym 
r. b. wynosiło 2.861 tys. t. wobec 2.982 tys. 
t. w styczniu r. b. i 2.260 tys. t. w lutym r. 
ub. Jak widać więc, wydobycie węgla Ka- 
miennego było nieznacznie mniejsze, niż w 
styczniu, co wyłącznie przypisać należy 
mniejszej ilości dni roboczych; przeciętna 
dzienna produkcja w lutym była taka sama, 
jak w styczniu. W porównaniu z lutym r. 
ub. nastąpił wzrost wydobycia o 26.59%. 

Ogólny. zbyt węgla kamiennego w kraju 
wyniósł w. lutym 1.795 tys. t. wobec 1.786 
tys. t. w styczniu r. b. i 1.398 tys. t. w lu- 
tym r. ub. Jak widać więc — w, zakresie: 
zbytu wewnętrznego — nastąpiła poważna 
poprawa. Eksport węgla kamiennego był w 
lutym o 64 tys. t. mniejszy, niż w styczniu 
r. b., ale o 172 tys. t. większy, niż w lutym 
r. ub.; wyniósł on 774 tys. t. 

Zapasy węgla na zwałach kopalnianych 


Liczba zatrudnionych robotników wzro- 
sla w lutym o 458, a mianowicie z 71.784 
do 72.242. 


Obawy braku pszenicy 


Z Argentyny nadeszły do Londynu alar- 
mujące wiadomości, wedle których dotych- 
czasowe poważne wysyłki pszenicy z tego 
kraju mogą wywołać konieczność wstrzy- 
mania dalszego eksportu. Ocenia się, że do 
końca marca Argentyna  wyeksportuje 
2 i pół mil. ton pszenicy z całej rozporzą- 
dzalnej nadwyżki 4 mil. ton, przy czym i 
reszta jest właściwie już sprzedana. Zwa- 
żywszy, że nadwyżki eksportowe Kanady i 
Australii są najmniejsze od paru lat, wzmo- 
żone zakupy niemieckie i włoskie zaś spo 


wzrosły w lutym r. b. o 57 tys. t. i wynosiły | wodowały dodatkowy popyt, istnieją obawy 


na koniec miesiąca 934 tys. t. 


braku pszenicy na rynku Światowym. 


Według noweli sprzedaż wyrobów tyto- 
niowych, zarówno hurtowa, jak i detaliez- 
na. może być wykonywana tylko przez o©80 
by fizyczne lub prawne, z którymi Polski 
Monopol  Tytoniowy zawrze odpowiednie 
umowy. Przy zawieraniu umów z Polskim 
| Monopolem Tytoniowym o sprzedaż wyro- 
jbów tytoniowych, przy równych warun- 
kach pierwszeństwo mają inwalidzi wojen- 
„ni, wdowy po inwalidach oraz wdowy po 
i poległych na wojnie. Uliczna sprzedaż wy- 
'robów tytoniowych, sprzedaż w pomieszcze 
(niach dworców kolejowych oraz w hote- 
łach i zakładach gastronomicznych, a tak- 
że sprzedaż w gminach wiejskich, może 
być prowadzona bez zawierania umów z 
Pol. Mon. Tyton., ale na warunkach, które 
| określić ina minister skarbu. 

Drugą ważną zmianą, jaką wprowadza 
nowela, jest to, że umowy o hurtową sprze- 
daż wyrobów tytoniowych będzie Pol. Mon. 

Tyton. zawierał na zasadach rejonów tery- 
| torialnych, które będą związane z daną hur 
| townią. 
(, Widzimy więc, że nowela w sprawach 
| naszych postulatów nie przynosi nic nowe* 
igo. W związku jednak z przyjęciem tej no- 
weli, uchwalona została również przez Sejm 
następująca rezolucja: 

„Sejm wzywa Rząd, ażeby w związku 
z uchwaloną ustawą o zmianie rozporządze 
nia Prezydenta RP z dnia 27 października 
1933 o sprzedaży wyrobów tytoniowych 
spośród osób prawych, oprócz organiza- 
cyj inwalidzkich, pierwszeństwo zawierania 
umów w przedmiocie sprzedaży wyrobów 
monopolowych miały te osoby, których 
głównym zajęciem jest prowadzenie han- 
dlu towarowego. Celem zapewnienia odpo- 
wiedniego udziału elementowi chrześcijań- 
skiemu, wzywa się Rząd do przeprowadze- 
nia odpowiednich ułatwień, umożliwiają” 
cych temu elementowi zawieranie umów © 
sprzedaż hurtową. Ułatwienia te powinny 
się wyrazić w obniżaniu kwot wymaganego 
| przez monopole kapitału, przyjmowaniu 
gwarancyj hipotecznych i innych zabezpie- 
czeń zamiast gotówki oraz udzielaniu odpo- 
wiednich kredytów”. 

W tej uchwale znalazły oddźwięk aby- 
dwa nasze postulaty. Szkoda tylko, że wy* 
rażone są nie w formie obowiązującej 
uchwały, lecz apelu. Mimo to stan dotych- 
czasowy może ulec zmianie, jeśli Rząd tego 
zechce. Od niego bowiem zależy realizacja 
omawianych postulatów. 


Ceny sicłóowe zboża 


| Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie 


notowano w poniedziałek 22 marca, następująco 
ceny: 
ZBOŻA. 
Pszenica dworska czerw. stand, 30.25—30.75 
Pszenica dworska biała stand. 30.00—380.50 
Pszenica targowa stand. 29.50—30.00 
Żyto dworskie stand. 25.00—25.50 
Żyto targowe stand. 24.75—25.25 
Owies dworski stand. niezadeszcz.  24.75—25.00 
Owies dworski stand lekko zadeszcz. 28.00—28.50 
Owies targowy 22,50—22.75 
Jęczmień dworski stand. 24.00—25.50 
Jęczmień targowy 28,25—28,50 
ARTYKUŁY PASTEWNE. 

Makuchy lniane 27,50—28.00 


Śrut rzepakowy ekstrah. 35-36 proc. 18.50-19.00 


Soja Śrut około 44-45 proc, 27.50-28.50 
Siano słodkie 6,00-—7,00 
Siano średnie 5.00—5,50 
Siano kwaśne 3.75—4.25 
Potraw 4,00—5,00 
Koniczyna pastewna 750—8.50 
Słoma długa 3.75—4.25 
Ziemniaki stołowe 4.75-—5.00 
Otręby żytnie stand. 15.00—15,50 
Otręby pszenne stand. średnie 15,00—15.50 
PRZETWORY MŁYNARSKRIE. 

Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-20 proc. 48.75—49,25 
Mąka psz. g. IA st. wym. 0-45 proc. 46.75—47,25 
Mąka psz. g. IB st. wym. 0-55 proe, 45.75—46,25 
Mąka psz, g. IC st. wym, 0-60 proc. 43.75—44,20 
Mąka psz. g. ID st. wym. 0-65 proc. 41.75—42.25 
Mąka psz. g. TID st. wym, 20-65 proc. 39.75-40.25 
Mąka psz. g. IIC st. wym. 45-65 proc, 37.50—38.00 
Maka [IG st. wym. 60-65 proe. 84.25—B4,75 
Mąka IIIA st. wym. 65-76 proc. 29.25—30.25 
Mąka IIIB st. wym. 70—75 proc. 28.50—24.50 
Maka pastewna 19.25—19.75 

razowa 0-95 proc. 34.00— 84.50 


jae 
| Maka żytnia okręgn Krakowskiego. 
|] gatunek st. wym. 0-50 proc. j 
I gatunek st. wym, 0-65 proc. 36.75 
Mąka razowa 0-95 proc. 29.00— 29.50 


Maka żytniagokregu Poznańskiego. 


37.75 


| I gatunek st. wym. 0-50 proc. 38.00 
I gatunek st. wym. 0-65 proc. 37.00 
II gatunek st, wym. 50-65 proc. 28.50—29.00 
Pertówka 0-000 48.50—50.50 
Pęcak fabryczny z workiem 35.00—36.00 
Pecak chłopski bez worka 31.50-32.00 
Siekanka jęczm. fabr. z workiem 35.00—36.00 
Siekanka jęczm. chłopska bez worka $2.50—38.00 
Kasza jaglana fabryczna 40.00—42.00 
Kasza jaglana chłopska 34,00—85.00 
Kasza tatarczana cala 54.00—57.00 
Kasza tatarczana lamana 52.00—55.00 


Tendencja spokojna, podaż średnia, dowozy 
lokalne małe. 


Bie. 0. 


Ponad trzy miliardy wynosi przybliżona 
wartość zwierząt gospodarskich w Polsce 


Ogólna ilość zwierząt. gospodarskich w 
Polsce, według ostatniej rejestracji żywego 
inwentarza z dnia. 30 czerwca 1936 r. wyno 
siła 24.478.611 sztuk. W tym: 3.822.330 ko- 
ni, 10.193.939 bydła rogatego, 7.055.372 
trzody chlewnej, 3.023.955 owiec i 383.115 
kóz. Na podstawie pracy p. Ostrowskiego 
wartość przybliżona tych 24,478.611 sztuk 
wynosi 3,168.851.925 złotych, w tym war- 
tość ogólna koni 697.595.710 złotych, bydła 
rógatego 2,022.110.890 zł., trzody chlewnej 


892.943.880 zl, owiec 50.332.190 zł, kóz 
6.319.255 złotych. 
Kapitał zawarty w żywym inwentarzu 


w porównaniu do wartości gruntów ornych 
w Polsce stanowi 14.7 proc.. do lasów wraz 
z ziemią 34,0 proc.. do produkcii czterech 
zbóż podstawowych i ziemniaków 130,7 pro 
cent, do wartości drewna w lasach — 136,0 
procent. 


Dnia 17 b. m. odbyło sie doroczne po- 
siedzenie rady nadzorczej Państwowego 
Banku Rolnego; w celu rozpatrzenia zam- 
knięć Banku za rok 1538. 


Ze sprawozdania z ©ziałalmości Banku 
za r. 1986 wynika, iż rok ubiegły był pier- 
wszym wśród kilku lat ostatnich, w któ- 
rym Bank Rolny rozpoczął znów na większą 
skalę aktywną działalność kredytową. Wo- 
bee braku warunków dla uruchomienia kre- 
dytów długoterminowych, Bank położył 
główny nacisk na finansowanie — przy po- 
mocy Kredytów krótkoterminowych — zby- 
tu artykułów rolnych į przetwórstwa rolne- 
go, nie uchylając się przy tym od szerokiej 
współpracy przy momtowaniu aparatu orga- 
nizacyjnego dla realizacji tych zadań. W za- 
kresie kredytów krótkoterminowych Bank 
doprowadził do rolnictwa w roku sprawo- 


„GŁOS NARODU? s dnia 28 marca 193% 


pd 


z A AN 


zdawczym przeszło 70 milionów zł. Fun. 
dusz Oddłużenia, przeznaczony na skreśle- 
nia i ulgi dla dłużników Banku pochłonie 


wielką kwotę około 170 milionów złotych. 


Rada nadzorcza, po przeprowadzeniu 
wszechstronnej dyskusji, uchwaliła bilans 
Banku oraz rachunek strat i zysków za 
rok operacyjny 1936. Niewielki zysk Ban- 
ku za rok ubiegły przeznaczony jest, zgo- 
dnie ze statutem, wyłącznie i całkowicie 


rezerw Banku w wysokości 80 proe., 2) za- 
silenie funduszu obrotowego reformy rol. 
nej — 15 pre. i 3) na cele społeczne i kul- 
tury wsi — 5 proc. 

Uchwały rady nadzorczej w tym przed- 
miocie 
skarbn. 


wymagają zatwierdzenia ministra 


TO TOTT ERT 


Syrena we włosiennicy 


Warszawa, w marcu 1937. 

Nie zapomniała Warszawa, jak to jej 
„obecny „tymczasowy prezydent“ z począt- 
(ku swego urzędowania, 3 września 1934, 
wystąpił z przemówieniem publicznym z 
|ostrą krytyką rozrzutnej gospodarki po- 
przednich władz samorządu miejskiego, 
wzywając do przywdziania włosiennicy, do 
„pokuty za winy, gdyż „nie spotkał się je- 
szcze nigdy i nigdzie z takim niechlujstwem 
ł wyrzucaniem pieniędzy w błoto, jaki to 
stan znalazł na terenie pierwszego samorzą 
du w. Polsce“. Dla ilustracji owego marno- 
,trawstwa pieniędzy p. Starzyński podał trzy 


przykłady. A mianowice: w tramwajach 
warszawskich pomoc iecznicza na jednego 
Pracownika wynosiła 150 zł, gdy w innych, 


wydziałach 92 zł., koszt utrzymania jednego 
dziecka w przedszkolu tramwajowym wy- 
nosił 254 zł, a w innych wydziałach 140 
zł., wreszcie, wydatki na jednego ucznia w 
gimnazjum tramwajowym osiągnęły 436 zł. 
gdy analogiczne koszta w wydziale oświaty 
385 zł. rocznie. Wobec powyższego „tytt- 
czasowy prezydent“ zapowiedział, że „win- 
nych marnotrawienia pieniędzy będzie wy- 
rzucał, zaś niedbalstwo, nieudolność, złą 
wolę, rozrzutność i marnotrawstwo w go- 
spodarce miejskiej będzie wypalał gorącym 
„żelazem, 

Surowość pana prezydenta, zwracająca 
się przeciw marnotrawstwu w dziedzinie 
oświaty, pomocy szkolnych, dożywiania 
jdzieci, byłaby jeszcze bardziej uzasadniona, 
gdyby był dowiódł, że Eoszta nie odpowia- 
dały Świadczeniom, że pieniądze publiczne 
nie były wydatkowane na cel właściwy. Na 
„ten dowód czeka dotąd pokutująca stolica. 
Natomiast buduje się przykładami nowej ga 
spodarki nowego, kotisarycznego prezy- 
denta i nowego Zarządu miejskiego, oszczęd 
nej, racjonalnej, produkcyjnej. 

Tuż po owym pamiętnym, oskarżyciel- 
skim przemówieniu p. Starzyńskiego Zarząd 
Miejski, jak wynika z raportu minisierialnej 
Komisji Rewizyjnej, zwolnił dyrektora wy- 
działu spraw ogólnych z pensją 955 zł, a 
ma jego miejsce przyjął czterech dyrekto- 
ów i wycedyrektorów z łączną pensją 4880 
mł. miesięcznie, ilość zaś urzędników w tym 
wydziale podniósł z 29 na 73 osoby. 

Własne fundusze dyspozycyjne i repre- 
zentacyjne obecny Zarząd zwiększył o kwo- 
tę 34.000 pod tytułem: „na podróże i dele 
gacje* i w ten sposób osiągnął sumę 109 ty 
sięcy rocznie: Suma ta jest o 82% większa 
od odpowiedniego funduszu będącego do dy 
spozycji Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Utworzono równieź nieprzewidzianą sta: 
tutem miasta instytucję delegatów prezyden 
ta, co spowodowało dalsze wydatki w wy- 
sokości 60.000 rocznie. 

Dzięki tej przykładnej gospodarce, oraz | 


znanej polityce emerytalnej, Zarząd Miejski 
który zastał wydatki roczne na zarząd ogól 
ny w wysokości 17 milonów, zwiększył je 
do sumy 30 milionów (jeśli oprzeć się na sko 
rygowanych danych ostatniego prelimina- 
rza). W tymże czasie obniżył wydatki na 
opiekę społeczną o 1.5 miliona, a wydatki 
na oświatę ogólną i zawodową o 1.2 milio- 
ny złotych rocznie. 

Tak wygląłla „włosiennica* nadwiślań- 
skiej syreny. W sferach katolickich Warsza 
wy niesmak wywołał fakt, że p. Starzyński, 


UWAGA NA CZASIE! 
Na 


Szkolne OBUWIE i 


taniej nabyć można 


OBUWIE w firmie 
WOJCIECHA KAPERY 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA ii. 


dziecinne 


komisaryczny prezydent m., wysłał niedaw 
no, choć świeżej daty protestant, depeszę 
w imieniu katolickiej ludności stolicy do 
Ojca Świętego. Ludze pamiętają, że po 
objęciu rządów na ratuszu p. Starzyński ka 
zał usunąć z „dyżurki* zawieszony tam na 
pamiątkę rzezi na Placu Teatralnym obraz 
N. Panny i cofnął się dopiero przed oburze 
niem ogólnym. Pamiętają też dochodzenie 
wytoczone przezeń dyrektorowi wodociągu 
warszawskiego z powodu —  zorganizowa- 
nych przezeń rekolekcyj. 


sezon wiosenny naj- 


Sławkowska 24. 


na: 1) powiększenie ogólnych i specjalnych 


| 


Nr 33 


Radio 


CZY NALEŻY DZIECI SZCZEPIĆ — 
to zagadnienie szczególnie aktualne dla ro- 
dziców i wychowawców na wiosnę, kiedy 
szerzą się epidemie w szkołach. Temat ten 
porusza przed mikrofonem krakowskiej Roz 
głośni we wtorek 23 bm. o godz. 15.30 w 
dziale „Czy wiecie, że?..* dr J. Reguła z 
krakowskim pediatrą dr L. Bernacińskim. 

„WIELKI TYDZIEŃ NASZYCH PRA- 
OJCÓW“, W pieśni, muzyce i poezji utrzy- 
mały się po dzień dzisiejszy piękne zwy- 
czaje naszych praojców. Dokumenty te za- 
chowane dotychczas wzruszają nas swa 
szczerością i prostotą. Jak święcili dawni 
Polacy Wielki Tydzień dowiedzą się radio- 
słuchacze z audycji radiowej, która nadana 
zostanie 28 bm. o godz. 19.20 w opracawa- 
niu St. Roya. w 


Programy stacyj radiowych 
ŚRODA 24 MARCA 1987. ` 


Program ogólnopolski: godz. 6.80 Pieśń „Kie- 
dy ranne wstają zorze”; 6.83 Gimnastyka; 6580 
Muzyka poranna z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 
72b Programy lokalne; 11.57 Sygna! czasu t bef- 
nał z Krakowa; 12.08 Programy lokalne; 12.40 
Dziennik południowy; — 12.50 Pogadanka - 
„Jradycyjny przekładaniec" — wygł. Radzińska; 
15.00 Wiadomości gospodarcze; 15.15 Programy 10 
kalne; 16.10 Audycja dla dzieci; 16.85 Koncert; 
17.10 O Polskim Białym Krzyżu — odczyt; 17.20 
„Gorzkie żale“ — audycja religijna; 17.50 „Rozmo 
wa z ministrem Druckim-Lubeckim* — wywiad 
fikcyjny; 18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 „Na 
pelnym gazie“ — pogadanka; 18.20 Programy lo- 
kalne; 18.50 Z doświadczeń w uprawie nowych 
roślin pastewnych — pogadanka; 19.00 „Stara 
Agnieszka“ — obrazek z powieści; 19.20 Progra- 
my lokalne; — 20.45 Chwilka Biura Studiów; — 
20.55 Dziennik wieczorny; 21.05 Pogadanka aktu- 
alna; 21.15 Koncert Chopinowski; 21.45 Koucert; 
22.10 Koncert wieczorny; 28.00 Programy lokalne 
dla Warszawy i Lwowa. 

Kraków, godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.80 
Muzyka poranna z płyt; 12.08 Koncert południowy 
Płyty; 14.00 Lokałne wiadomości gospodarcze; 
14,05 Muzyka z płyt: 1515 Koncert reklamowy; 
16.05 Wiadomości z dnia 18.20 Muzyka z płyt; — 
18.45 Program na dzień następny; 19.20 „Patetycz 
ne recitativo* — audycja muzyczno-słowna, 
Lwów, godz. 7.25 Program na dzień dzisiejszy: 
7.80 Parę informacyj; 7.85 Muzyka poranna z płyt; 
12.08 Koncert południowy (muzyka na płytach); 
14.30 Muzyka lekka z płyt; 15.15 Koncert rekla- 
mowy; 15.80 Lwowskie wiadomości bieżące; 15.85 
Muzyka z płyt; 15.45 Skrzynka techniczna; 15.56 
uzykz lekka z płyt: 16.00 Program na jutro; 
16.05 Muzyka z płyt; 18,20 Płyty: 18.40 Skrzynka 
ogólna; 19.20 Paletyczne recitativo — audycja z 
Krakowa; 23,00 Muzyka z płyt. 

Warszawa, godz. 7.25 Parę informacyj; 7.80 
Muzyka z płyt: 12.08 Płyty: 15.15 Muzyka z płyt: 
15.55 Skrzynka techniczna; 18.20 Koncert rekla- 
mowy; 18.45 Program na dzień następny; 19.25 
Muzyka z płyt; 20.15 Muzyka z płyt; 23.00 Kon- 
cert, 

Katowice godz. 6.00 Sygnał czasu i pieśń po- 
ranna; 6.08 Muzyka lekka z płyt; 7.25 Wiadomości 
bież : 7.80 Płyty; 12,08 Płyty; 138.00 Koncert życzeń 
1315 Muzyka z plyt; 18.58 Wiadomości giełdowe: 
1515 Koncert reklamowy: 15.85 Zycie kulturalte 
Śląska; 15.40 Muzyka z płyt; 18.20 „Reportaż z 
wywiadówki*; 18.35 Muzyka z płyt; 18.45 Pro- 
gram na dzień następny: 18.50 „Wskazówki dla 
rolników“ — pogadanka; 19.20 Arie i pieśni; — ' 
19.50 „Polskie życie kuliuralne i oświatowe za 
A — odczyt; 20.00 Zagłębie Dąbrowskie ma 
8108, 


Strajk na kopalni „Giesche” 


jeszcze nie zlikwidowany 


W ubiegłym tygodniu w poniedziałek 
w Janowie w pow. katowickim na kopalni 
„Giesche* wybuchł strajk okupacyjny. — 
W podziemiach kopalni zastrajkowało 968 
górników, do Których na powierzchni przy. 
łączyło się 2.000. Przez pewien czas zablo- 
kowano urzędników na szybie „Wilson“ i 
„Poniatowski“, przy czym nie pozwoiono 
urzędnikom opuścić gmachu. W sobotę do- 
piero przybyła rezerwa policji z Katowie, 
oczyściła z zasieków, drutów. lin i drągów 
wejścia i wypuściła wszystkich urzędników 
dyrekeyjnych. 

Strajk wywołali agitatorzy ZZZ, później 
jednak górę wzięły elementy wywrotowe. 
Strajkujący wysunęli 55 żądań. z których 
znaczna część dotyczyła zmiany obowiązu- 
jacej taryfy zarobkowej w górnictwie. Kon 


Niedbalsiwo 


przyczyną wybuchu w 


_ Komisja śledcza badająca przyczyny wy 
puchu w szkole w New London, wysłuchała 
sensacyjnego zeznania technika Clarka. — 
Clark pracuje w wielkim towarzystwie na- 
ftowym i oświadczył, że architekci, którzy 
zakładali centralne ogrzewanie w szkole, 
przeprowadzili kez wiedzy towarzystwa na. 
ftowego połączenie pomiędzy rezerwuarem 
szkolnym a rurami, służącymi do odprowa- 
dzania gazów po wierceniach. Clark wyja- 
śnił, że jest to bardzo często praktykowane 
w okolicach, gdzie wydobywa się naftę i w 
ten sposóh za darmo opala się domy ga- 


w instalacji 


szkole w New London 


zem, O takcie tym Clark dowiedział się do. 
piero w czwartek. Towarzystwo naftowe 
wysłało inżyniera, aby zbadał sprawę. Inży: 
nier ten wykrył nowe odgałęzienie przewo. 
du gazowego, założone mniej więcej dwa 
miesiące przed tym. Połączenie przecięto, 
lecz mimo to musiała się zebrać w rezerwua 
rze szkolnym nadmierna ilość gazu, co spo- 
wodowało wybuch. Ponieważ tego rodzaju 
praktyki są w tej okolicy na porządku 
dziennym, ludność obawia się nowych kata. 


strof; 


ferencje u komisarza demobilizacyjnego 
oraz w urzędzie wojewódzkim do soboty nie 
doprowadziły do żadnego porozumienia. Sy 
tuacja zaostrzyła sie dopiero w sobotę ubie. 
gla. Strajkujący mianowicie przystąpili do 
głodówki, Przed kopalnię napływały grupy 
rodzin górników. Wieczorem tłum wzrósł do 
2000 osób. Podmiecemie tłumu wyładowało 
się w wybiciu szyb w budynkach kopalnia- 
nych. Ogółem wybito około 106 szyb. Wów 
czas policja, która do tej pory zajmowała 
tylko stanowisko obserwacyjne, przystąpi- 
ła do rozproszenia tłumów, przy czym po- 
turbowano zarówno policjantów jak i straj. 
kujących. Policja wykazała pełne opanowa 
nie i nie użyła broni. W sobote wreszcie 
uzgodniono na konferencji u wojewody Sla- 
skiego przy udziale komisarza demobiliza- 
cyjnego oraz przedstawicieli zarządu kopal- 
ni i strajkującej załogi Oraz związków zawo 
dowych, wszystkie żądania j warunki likwi 
dacji strajku na tej kopalni. Zdawało się 
więc, że zatarg został zlikwidowany. Tym 
czasem okazało się, że dyrekcja kopalni nie 
modzi się na zapłatę górnikom za dni straj- 
ku i oświadczyła gotowość wypłacenia tył 
ko po 5 zł, na głowę za cały czas wstrzyma 
nia się górników od pracy. Górnicy żądają 
zaś po 4 złote za każdy dzień. Strajk trwa 
więc w dalszym ciągu. Na ulicach krążą 
liczne patrole policyjne, nie dopuszczające 
do gromadzenia się tłumów. 


Do wywołania strajku dążyły, według 
fachowców węglowych, dwie siły: komuni- 
ści i kartel węglowy, Komuniści, jak zwy- 


kle, mieli na celu sianie zamętu i zmniejsze 


nie siły obronnej państwa polskiego. 


Karte] węglowy drogą intrygi pragnął anulowane. 


doprowadzić do nowej, absolutnie 
sadnionej zwyżki cen węgla. 

Wobec tego, że sezon węglowy przemi- 
nął już, konwencja węglowa miała zamiar, 
wywołując strajk górniczy, w którym mia- 
taby mocną pozycję, „zmusić sama siebie“ 
do ustępstw i podwyżek płac górnikom, — 
Oczywiście, że ustępstwa te były tylko po- 
zorne, Miał to być tytuł do żądań ze strony 
konwencji węglowej podwyżki cen węgla. 

Uchwały Kongresu Rad Załogowych, 
przyjmujące orzeczenie komisii arbitrażo. 
wej, pokrzyżowały plany komunistów i kar 
telu węglowego. 


"WNE E ||| IJ) 
Niemen grozi Litwie powodzią 


Z Kowna donoszą, że Niemen  zalał 
w okolicy Poniemunia liczne gospodarstwa 
rolne. Ludzie wraz z inwentarzem żywym 
ukryli się na strychach domów, odmawia- 
jąc spieszącym z pomocą udania się w miej- 
sca bezpieczne. Jak się okazuje, w miejsco- 
wości tej, stale nawiedzanej przez powo- 
dzie, istnieją odpowiednio budowane domy. 
z wejściem na strych dla ludzi i bydła. 


W SOWIETACH PRZYWRÓCONO STOPNIE 
NAUKOWE. 

Według doniesień z Moskwy, rada komisa 
rzy ludowych ZSRR, celem zachęcenia do pra 
cy naukowej i podniesienia kwalifikacji pra. 
ceowników naukowych przywróciła zniesione 
przez rewolucję październikową stopnie nau- 
kowe: kandydata nauk, doktora, docenta, 
asystenta, profesora. Istniejące  dotychczaś 
ustawy, dotyczące stopni naukowych _ zostały 


nieuz% 


Nr 8% 


— Widmo komisarzy 


„GŁÓS NARODU: z dnia 28 marca 1987 


-w krakowskiej i lwowskiej Izbie Adwokackiej 


ÓW sobotę na posiedzeniu Naczelnej Ra- 
dy Adwokackiej w Warszawie zapadła de- 
cyzja w sprawie załatwienia konfliktów mię 
dzy „adwokatami chrześcijanami i żydami 
w.palestrze krakowskiej i lwowskiej. Naczeł 
na Rada Adwokacka postanowiła poddać za 
targ orzeczeniu komisyj arbitrażowych, do 
których mają wysłać po jednym przedstawi 
cielu. adwokaci-Polacy i adwokaci-żydzi. 
Superarbitrów wyznaczy prezes Naczelnej 
Izby Adwokackiej. Komisje arbitrażowe ma 
ja załatwić sprawę konfliktu do 15 kwietnia. 
Jeżeliby do tego terminu nie doszło do ugo- 
dy, Naczelna Rada Adwokacka wystąpi do 


wa o ustroju adwokatury z wnioskiem o roz 
wiązanie rad adwokackich w Krakowie i 
Lwowie. Sprawy samorządu adwokackiego 
na terenie Apelacji krakowskiej i lwowskiej 
byłyby w takim razie powierzone komisa- 
rzom. 

We Lwowie adwokaci żydzi okazują. 
ustępłiwość we wszystkich spornych punk- 
tach, natomiast w Krakowie żydzi nadal 
stoją na stanowisku dotycliczasowym. Adwo 
kaci Polacy w Krakowie godzą się na arbi- 
traż, natomiast żydzi jeszcze nie wypowie- 
dzieli się w tej sprawie. Decyzja Naczelnej 
Rady Adwokackiej powzięta została zgod- 


ministra sprawiedliwości w myśl art. 60 pra (nie z art. 57 prawa o ustroju adwokatury, 


emyconych samochodów 


Si J. eg 
Kronika lwowska 
ZJAZD DELEGATÓW ZW. LEGIONI- 
STÓW okręgu lwowskiego, który obradował 
w ub. niedzielę powziął między innymi 
uchwałę w sprawie wstrzymania niebezpiecz 
nego procesu kurczenia się polskiego stanu 
posiadania w Małopolsce Wsch., dalej w spra 
wie konieczności utrzymania we Lwowie li- 
ceum pedagogicznego i inne. Oczywiście za- 
padła również uchwała w sprawie poparcia 
poczynań płk. Koca. Zjazdowi przewodniczył 
płk. Dąbkowski. 


BUDŻET MIASTA LWOWA został uchwa 
ony w nocy z soboty na niedzielę większością 
głosów. Przeciw budżetowi głosowali żydzi, 
którym nie przyznano zbyt wygórowanej do- 
tacji na ubogich, 


SKAZANIE KOMUNISTY MORDERCY. 
Przed sądem przysięgłych odbył się we 
Lwowie proces przeciwko M. Breitbartowi, 
oskarżonemu o dokonanie zamachu morder- 
ezego na niejakiego Streifera. Sąd skazał 
Breitbarta na 8 lat więzienia za przynależ- 
ność do partii komunistycznej, a za usiło- 
wanie zabójstwa na 15 lat więzienia, wy- 
mierzając mu łączną karę 15 lat więzienia. 

w, -=—000— 
REPERTUARY TEATRÓW I KIN LWOWSKICH. 


„ Teatr Wielki: wtorek 28 bm. godz. 19.80 „Ma- 
dame Sans Gene“. 

Teatr Żolnierza wtorek. 28 bm. o godz. 15.80: 
„© „dwóch takich co ukradli księżyc”, o godz. 19.30 
„Matura“. 


APOLLO: „Pieśń jej matki“ (z Martą Eggerth). 

"ATLANTIC: „Fredek uszczęśliwia świat”, 
-C'ASINO: „Ucieczka Tarzana", 

CHIMERA: „Maria Stuart“. 

EUROPA: „Magnolia”. 1 4 

GLORIA: „Piotruś“ i „Córka 'dżungli", 

GRAŻYNA: „Mayerling“. | 

KOPERNIK: „Orzel krymski", 

MARYSIENKA: „Orzeł krymsk 
kiej brygady"... 

" METRO: „Bounty“. 

: „Jego złota rybka”. 

" PALACE: „Pieśniarz Wiednia". 
PAN: Barbara Radziwiłłówna. 
PAX; „Golgota“. 
RAJ: „Szczepko i 

fepiej". 

STYLOWY: „Sam na sam" oraz rewia. 

ŚWIT: „Wyprawa na planetę Mongo“, 
„Kain' i Mabel". 

TON: Bengalski tygrys. 


Tońko" w komedii „Będzie 


oraz 


UCIECHA: „Człowiek o stu maskach" i rewia. 1.80 do 1.50, wieprzowe kotlety zł. 1.90 do |ła również możliwość samobójstwa bandyty. 


Z teatru 
im. Słowackiego 


„Mały Woodley“ — sztuka Johna van 
i Druten. ; 


Problem wychowania  miodzieży szkol- 
nej w murach internatu, zdala oð wartkiego 
nurtu życia i promieniującego ciepła domu 


rodzicielskiego, zajmuje umysły. dramatur- 
gów. Wystarczy wspomnieć grane przed! 


paru laty na scenie krakowskiej „Dziewczę- 
ta. w mmindurkach". Odpowiednikiem tej 
sztuki` będzie „Mały. Woodley“: tam inter. 
nat dla dziewcząt, a tu —dla chłopców. 
I-tan i tu siłą dramatyczną jest miłość, któ. 
ra jak kwiat cieplarniany, rozkwita w mu- 
rach internatu. I tam 1 tu obraz wzajemno- 
ści koleżeńskich i stosunku młodzieży do 
wychowawców. 4 
(Niecią dramatyczną sztuki angielskiego 
sattora, Johna van Druten, jest miłość ucz- 
nia, ośmnastoletniego Woodley'a. do młodej 
żomy profesora, pani Laury Simmons. Mi- 
łość ta zrazu wyłkiwitła nieśmiało. rychło 
jednak, pod wpływem wzajemności pani 
Laury, dojrzewa i staje się skrystalizowa- 
ną — ale zawsze pozostaje szlachetną. Wia- 
ściwy dramat zaczyna się w akcie II, gdy 


prolesor Simmons dowiaduje. sie o uczuciu, | tym niektóre sceny 
JAKIĘ. powstalo. między seręem jego żony a! tycznęgo. Ostatnie akty: zbudowane-sa z wy! 


i“ 1 „Szarża lets. | 


100 prz 


który powiada, że jeżeli pewne organa sa- 
morządu adwokackiego nie funkcjonują nā- 
leżycie, wówczas Naczelna Rada Adwokac- 
ka przedsięweźmie odpowiednie Środki za- 
radcze. Takim środkiem zaradczym ma być 
arbitraż. | 


Triumt krakowskich adwokatów żydów, 
którzy spodziewali się, że Naczelna Rada 
Adwokacka podzieli ich stanowisko, hył 
więc przedwczesny. Jeżeli adwokaci-żydzi 
nie zgodza się na arbitraż i nastąpią w Kraj 
kowie rządy Kkomisaryczne, odpowiedzial- 
ność za to spadnie wyłącznie na żydów. 


0-()-0 


m am 


na ulicach Krakowa | 


Kilku obywateli, których nazwiska znane 
są władzom policyjnym, tak bardzo wzięło 
sobie do serca sprawę motoryzacji kraju, że 
przystąpiło do spółki oczywiście zatajonej 
przed władzami, której celem było przemy- 
canie samochodów... Przedsiębiorstwo prospe 
rowałe wyśmienicie. W krótkim czasie spry- 
ciarze zdołali, przy pomocy podrabiania odpo- 
wiedmich dokumentów, przemycić z Niemiec 
do Polski sto samochodów. Centrala spółki 
był Kraków, przez którego ulice owa setka 


samochodów przejechała w różne okolice Pol 
ski. Na trop niezwykłego co do rozmiarów 
przemytu wpadłą Straż Graniczna. Zawiado- 
mione o szezególach afery władze policyjne 
wdrożyły dochodzenia i aresztowały w Krako- 
«Wie pośrednika i dostawcę przemycanych sa 
mochodów Jana Wajdę (ul. Czarnowiejska 
20), oraz skonfiskowały jeden samochód mar. 
ki „Fiat“, Szczegóły afery twzymane są w ta- 
jemniey, 


Zakończenie cyklu wykładów 
„Nauka a obrona państwa“ 


1.70, słonina i bil zł. 1.60, sadio zł. 1,70, 
smalec zł. 2,10. Pobierający ceny wyższe od 
podanych karani będą aresztem do 6 tygo- 


"W niedzielę wieczór w sali Kopernika |-dni lub grzywną do 10.000 zł. 


U. J. zakończony został cykl wykładów 
p. t. „Nauka a obrona państwa”, zorgani- 
zowany staraniem Powszechnych Wykła- 
dów Uniwersyteckich. Ostatni wykład na 


temat „Zagadnienia demograficzne Polski | alin 


.i wartość materiału ludzkiego”, pełen głę- 


OZ ACER ZW A A W w ay OR! 
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bokich myśli i wsiosków dla zastosowania 
ich w praktyce z punktu widzenia obron- 
"ności państwa wygłosił prof. U. J. dr Jerzy 
Smoleński. 

Cykl wykładów zakończył w zastęp- 
stwie nieobecnego Rektora U. J. dr Reguła, 
sekretarz U. J., wygłaszając przemówienie 
na temat zadań i celów wykładów, które 
wzbudziły wśród publiczności krakowskiej 
żywe zainteresowanie tak aktualnym tema- 
tem, jak sprawa obrony na wypadek wojny. 


|Geny maksymalne na mięso 


i tłuszcze wieprzowe 


Zarząd m. w Krakowie ustalił z przedsta | mi zginął w czasie pościgu policyjnego we 
wicielami Cechów rzeźniczo-masarskich ce- | wsi Dębno pow. Brzesko, wykazały, że Za- 
ny maksymalne na mięso i tłuszcze wieprzo | Tzyeki odniósł dwie rany, jedną w lewą rękę 


Zaopatrywanie się w wędliny 
w okresie przedświątecznym 


Z powodu wzmożonego przywozu wę- 

i mięsą do Krakowa w okresie przed- 
świątecznym Zarząd M. zwraca uwagę pu 
bliczności, by przy kupnie baczną zwracała | 
uwagę, czy wędliny są zaopatrzone w płom- 
by: rejestracyjne wytwórcy, oraz w plomby | 
tutejszej kontroli sanitarnej, a mięso czy | 
posiada pieczęcie rzeźnicze i kontrolne. —| 
Mięso i wędliny nie zaopatrzone w plomby 
i pieczęcie pochodzą z tajnego uboju i mo- 
gą być dla zdrowia ludzkiego bardzo szko- 
dliwe. 


Jak zginął bandyta Zarzycki 
Przeprowadzone pzzez władze sądowo-le- 


karskie ogiędziny i sekcja zwłok bandyty Bd- 
munda Zarzyckiego, który przed kilku dnia 


we: mięso wołowe przednie od zł. 1.10 do| drugą zaś w głowę. Śmiertelną była rana 
90 gr., wołowe tylne z dokładką zł. 1.40 dol głowy. Kula, która spowodowała śmierć ban- 
zł. 1.05, tyłne bez dokładki 1.70 do 1.25, | dyty trafiła go w prawy oczadół, przeszyła 
koszerne zł 1.68, cielęce przednie zł. 1.20 do | C7aszkę i wyszła prawą skronią. Zrodziło się 
90 gr., cielęce tylne zł. 1.50 do 1.20; cielęce | stąd: początkowo przypuszczemie, że Zarzyc- 
kotlety zł. 1.50 do 1.20, wieprzowy boczek |ki trafiony został dwukroinie w głowę. Przy 


zł. 1.60 do 1.40, wieprzowy od szynki zł. 


sorcem jego ucznia — idealisty, poety nie. 
śmiałego i marzyciela, Woodlev'owi, grozi 
wydalenie z zakładu. Pani Laura ratuje 
chłopca: przyrzeka mężowi, że z Wood- 
ley'em więcej się nie zobaczy. I to Wood. 
ley'owi oznajmia. Chwilowo zażegmało to 
burzę, Ale dramat małego Woodley'a pote- 
guje się — nie uszedł uwagi kolegów: za- 
częły się zarty i docinki, co spowodowało 
wybuch rozstrojonego nerwowo Woodley'a 
— muoit się on z nożem na jednego z kole- 
gów, To ostatecznie zadecydowało o dal- 
szym losie chłopca, który musi juź teraz 
opuścić zakład... 

Sztuka Johna van Druten jest psycho- 
łogiczna. Refleksja, jaka budzi sie po tym 
dramacie, da się zamknąć w słowach pani 
Laùry, która mniej więcej tak rozumuje: 
lepiej, aby ta młodzież, która można przej. 
rzeć jak czysty kryształ, wychowywała się 
pod opieką domu rodzicielskiego, nie odcię- 
ta od życia, niż tu, gdzie jej nikt nie rozu- 
mie. Wypowiada ona te słowa tym pewniej, 
że widzi jak! mało zrozumienia młodzieży 1 
miłości dla niej posiada jej maż —- profesor. 
Obok dramatu psychologicznego daje ta 
sztuka dobrze podpatrzoną galerie typów: 


puszczenie to obaliła sekcja, która wykluczy- 


raźnym narastamiem  Sgeuacyj dramatycz- 
nych: podczas gdy pierwszy oparty jest wy- 
łącznie na zręcznym i finezyjnym dialogu 
_ Laurą była pani Romana Pawłowska, 
Która grę swoją rozwinęła precyzyjnie na 
przesłankach uczuciowych — lirycznych, 
doprowadzając ją w pewnych momentach 
do silnego napięcia dramatycznego. P. Bie- 
gański jako profesor Simmons stworzył do- 
skonały typ oschłego realisty. Jako reży- 
ser tej sztuki, położył p. Biegański nacisk 
przede wszystkim na diałog, który wszyscy 
artyści prowadzili świetnie, utrzymując 
szybkie tempo gry zwłaszcza w scenach 
zbiorowych. Panu Jerzemu Kaliszewskiemu, 
który grał rolę tytułową — małego Wood- 
leya — należy pogratulować doskonałej 
kreacji, którą psychologicznie bardzo po- 
głębił, a w momentach dramatycznych 
akcentował z dużą siłą i szczerością. Pan 
Z. Modzelewski stworzył żywy i plastyczny 
typ studenta uświadomionego i frywolnego, 
p. M. Węgrzyn — zrównoważonego i Spo- 
kojnego, a p. A. Kosmyra — niezaradnego 
i naiwnego. Epizodyczną rolę ojca Wood- 
łey'a zagrał p. R. Wroński z dyskusyjnym 
podkreśleniem gestu charakterystycznego, 


nA ZY Z IZZZA ZZA ODA O OO a ana aaae 


starego profesora i uczniów, z których ka-|a studenta Milnera — p. L. Tatrzański. 


„dy reprezentuje inną indywidualność, inne 


P. L. H. Morstin przełożył w II. akcie 
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MARZEC. 
28. Środa. Św. Katarzyny. 
Wsehód słońca 5.35, zachód 17.50. 
Długość dnia 12 godz. 19 min. 
——;0()0:—— 

NA INTENCJĘ GEN. JÓZEFA HALLE 
RA odprawiono w związku z dniem imienin 
wodza błękitnej armii w kościele 00. Ką- 
pucynów, w niedzielę o godz. 9, staraniem 
b. hallerczyków, uroczyste nabożeństwo. 

ADWOKACI WARSZAWSCY CHCĄ 
BRONIĆ FLEISCHEROWEJ. Adwokaci 
warszawscy bracia Hofmokl-Ostrowscy no- 
szą Się z zamiarem podjęcia się obrony 
Hindy  Fleischerowej. Nie wiadomo czy 
propozycja ta, która nie została jeszcze 
zakomunikowana oskarżonej zostanie przez 
nią przyjęta. 

BLOKUJĄCY UDZIELAJĄ URLOPÓW. 
Akademicy spod znaku „Strzelca“ i ZPMD. 
okupujący I Dom Akademieki zezwolili 
części studentów na wyjazd na ferie świą- 
teczne. Wyjeżdżający złożyli zobowiązanie, 
że zaraz po feriach powrócą na posterunek. 
Blokada Domu Akad. przebiega w zupeł- 
nym spokoju. 

NA DWA LATA WIĘZIENIA skazany 
został Jan Siwek. który w: sierpniu ub. roku 
na zabawie K. S. Płaszowianka wystrzelił 
gztery razy z rewolweru, raniąc Janinę Kos 
sowkg w bark. f 

STRAJKI. Wczoraj zakończony został 
strajk okupacyjny małej grupki robotników: 
bekoniarni krakowskiej. Jak wiadomo więk 
szość zajętych w tej instytucji do strajku 
nie przystąpiła. — Nowy strajk okupacyjny, 
wybuchł w fabryce sygnałów kolejowych. 
Objął on 160 robotników. 

WIATR PRZYCZYNĄ WYPADKU? Sąd 
krakowski rozpatruje sprawę wdowy po 
górniku J. Szczęśniaku, która domaga się 
podwyższenia renty, a to z powodu wypad- 
ku, który miał stać się przyczyną śmierci 
jej męża. Żona Szczęśniaka twierdzi, że mąż 
jej przewrócony został w, poczekalni lekarza 
kopalni przez silny wiatr... (przeciąg), rozbił 
sobie głowę i skutkiem tego zmarł. By 
stwierdzić prąwdziwość tych twierdzeń Sąd 
zarządził ekshumację zwłok zmarłego. 

DWIE OFIARY WYPADKÓW SAMO- 
CHODOWYCH. Zawadziński Roman, szofer 
auta osobowego- Nr K. R. 96340. najechał 
wczoraj u zbiegu ul. św. Anny i Wiślnej na 
24-letniego Jana Rychlika, studenta prawa 
U. J., który upadł na jezdnię i doznał po- 
tluczeń. Winę ponosi kierowca samochodu, 
który jechał z nadmierną szybkością i nie da 
wał sygnałów ostrzegawczych. — U wylotu 
ul. Pędzichów, została potrącona, w czasie 
przechodzenia przez jezdnię przednim błote 
nikiem auta osobowego Nr K. R. 95411, pr” 
wadzonego przez szofera. Karolczyka Piotra, 
Kasperczyk Helena, lat 28, upadła na jezd- 
nie doznając ogólnych kontuzji. Karolczyk 
przewiózł własnym autem ofiarę wypadku 
na Pogotowie Ratunkowe, skąd następnie 
została odwieziona do szpitala św. Łazarza. 
0-00 
TEATRY I KINA KRAKOWSKIM. 

Teatr m. im, J. Słowackiego. 


Włorek 28 marca: „Krawiec w zamku”. 
Środa 24 marca: „Mały Woodley“. 


ADRIA: „Mali bohaterowie“ (Henry Armetta, 
Frank Barlow) „Komediant“ (Fr. Moser, Rud. 
Forster). 

APOLLO: „Nięzwyciężony". 

BAGATELA: „Nocne motyle" oraz rewia p. t.: 
„Czar... uśmiech... radość.::" 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 22 — 25 marca 
19387 r. włącznie. „„Baboona'. 

PROMIEŃ: „Sam na sam“ (Żniwa) 
Wessely. 

STELLA: Czarownica (H. Gahagan, R. Scott). 

SZTUKA: „Kariera panny Joanny". 

SWIT: „Sonata księżycowa” (Ignacy Paderąw- 
skij: Ch. Farrell, B. Greene). 

UCIECHA: „Przygoda w Gdyni“. 

WANDA: Księżniczka Cissy. 

000 a 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO, — 
W dniu dzisiejszym, we wtorek po cenach 
najniższych „Krawiec w zamku“, pełna hu- 
moru komedia muzyczna, w opracowaniu sce- 
nicznym reż W. Radulskiego w premierowej 
obsadzie. W środę również po cenach najniż- 
szych świetna sztuka Johna van Druten „Ma- 
ły Woodley“, w opracowaniu scenicznym reż. 
W. Biegańskiego. 

— 000 — 
e . 
Z żałobnej karty 

ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. z Beniszów 
Katarzyna Suterowa, 1. 75, em. Monopolu 
Tyt; — Śp. Tadeusz Skaza, 1. 54, nacz, stacji 
w Trzebini. —- Śp. Wincenty Krawczyk, 1. 73, 
emi. poczt. — Śp. Stefan Cwałocha, 1. 4%, 
funkcjonariusz tramw.; — Śp. Franciszek No- 
wak, l. 70, ogrodnik. — Śp. Agnieszka Ru- 
skowa, L 78. — Śp. Karol Schaller, 1. 68, em, 


z Paulą 


upodobania i temperament. Ma ona przyj wiersz z angielskiego piękną formą klasy. j kol. — Śp. z Kaletów Franciszka Janow, 


pełne napięcia drama- 


czną. k 
ANTONI WAŚKOWS$KI. | 


L72, wdowa po urzędn, —- Śp. Maria Szym- 
czykowa, 1. 76, żona eni, gazowni. 


Str. 8, 


"a 


poleca: własnych i zagranicznych wydawnictw 


Obrazki I książeczki na PAMIĄTKĘ I KOMUNII św. Obra: | 
zy Św. Stacje Drogi Krzyżowej, Mszały, Brewiarze, Kanony, 
ry Chrystusa do Grobu i Zmartwychwstania. Kielichy, 


Fi 
Monstraadie, Puszki, Relikwiarze i t. p. 
walnie, 2” It. p. 


leńniki wysyła. 


zdobić będzie 
ŚWIĄTYNIĘ 


SETKI LAT 


TELEFON 106-16. 
Założony 1902 r. 


|.» KATAR i CHRYPRA 


STOSUJE SIĘ 


PINOMETNHYL.| 


Cena filakonika 1-60 
Do nabycia wa wszystkich aptekach w Polsce. 


FRANK BUCK I FERRIN FRASER. 40 


Kły i pazury 


-— W trawie pełzają węże, a w powie- 
trzu unoszą się miliony moskitów. Do tego 
dom bez łazienki z przeciekającym dachem 
i w promieniu trzydziestu mil ani jednego 
białego... 

— Będę miała George'a — rzekła lo- 
jalna narzeczona. 

— Tak — będzie pani miała George'a. 

Dwyer zastanawiał się, co to mógł być 
za człowiek ten George, ale chyba nicpoń, 
skoro mógł z całą świadomością narażać 
delikatną dziewczynę na tak straszne nie- 
bezpieczeństwa. Co innego gdyby jechali 
razem, nie znając miejscowych stosunków. 
Ale Stanhope najwidoczniej już bawił na 
miejscu jakiś czas i wiedział, że to dzika 
dżungla, gdzie mężczyźnie ciężko wyżyć, 
a cóż dopiero młodej dziewczynie, która. 
dopiero co ukończyła studia i przybywa 
wprost z Londynu, 

Okret przepłynął Morze Śródziemne, 
przepłynął Czerwone į znalazł się ma sz$ro- 
kich wodach Oceanu Indyjskiego. Dwyer 


lowiadywał sie powoli szczegółów miłości 
pannv ze Stanhopem — z niedomówień i na- 
pomkpień przy obiedzie, na pokladzie w 
na dziobie statkiu. 


słońcu, 


Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty 


” » 


na 1-szej . 
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(JULIAN KURKIEWICZ 


Kraków, Mały Rynek „Wikarówka* 


ƏZ. P 


"Kraków, PL A eat e EA G 2: 


WITRAŹ 


solidnie I artystycznie wykonany przez 


i KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻZOW 


S. G. ŻELEŃSKI 


| KRAKOW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23. 


15 złotych medali. 
PROJEKTY i OFERTY DARMO. 


Ogłoszenie zwykłe zą wiersz milimetrowy « =. 


Mamm a sr S 


] | daj RZE 


LOKALU 


j| Na Swięta Wielkanocne 


Cukiernia pod „Murzynami” 
|| właścicielka Honorata Giba- 
Szewska, Kraków, plac 
Mariacki 1. 1. poleca: Ba- 
ranki cukrowe, figurki 
czekoladowe,  święconki 
z prawdziwego marcepa- 
nu, owoce smażone do 
przybrania tortów, rozma= 
ite masy marcepanowe, 
lukier, róże cukrowe, mą: 
czki kolorowe, czekoladki, 
| pomadki, ciastka, herbat- 
niki, wielki wybór bom» 
bonier. Przyjmuje się za- 
mówienia na pieczywo 
świąteczne. 


Ornaty, Kapy, Tu- 


Lubański Kraków 
1 iS a ul św. Anny 2. 
po przebudowie lokalu po- 
leca nadal rękawiczki 
własnego wyrobu jak: re- 
niferowę, peccary, duńskie 
itd. wedlug najnowszych 
fasonów oraz Prion e 
zamówienia P, T. Urzędni- 
kom | Studentom odpowie- 
dni opnst. Geny zniżena. 
racownia Gukler- 
nięza Kraków, nlica 
j Szczepańska 5. Poleca 
Ciastką, Herbatniki, Su- 
charki, Wejście z zieni. 
66 
„Bar pod Sztuką 
poleca obiady na meśle 
z 8-ch dań od 1 zł. Żurek 
firmowy 2 e 
Św. Jana 1. 


FELIKS NAWROCKI 


Cukiernia 
PIECZARKA 
Kraków, Poselska L. 15 


poleca na ŚWIĘTA pie- 
czywo świąteczne. Sprze- 
daje gotowy mak tarty 
oraz przyjmuje do tarcia. 


LINOLEUM - CERATY 


Chodniki — Wycierączki, 
Podszewki — Wateliny — 
Parasole — Pończochy — 
Skarpetki — Rękawiczki 
— Kosmetyka -- Gorsety 
— Gumy — Drelichy — 
przybory liturgiezne 


Góralik, Rynek 20. 


P. K, O. 405-506. Doszikulemy przed- 


stawiciela na rachunek 
własny, na rejon woje- 
wództwa krakowskiego — 
(branża spożywcza). Zgło- 
szenia pod Ste-To do Ad- 
ministracji Głosu Narodu. 


— Myśmy się zawsze kochali. Widzi 
pam, wychowaliśmy się razem w Surrey.. 
Georgie był klapitanem drużyny oksfordz- 
kiej... Jego bramka zadecydowała © zwy- 
cięstwie nad reprezentacją Cambridge.. 
Wysoki, silny i ma takie — takie niebies- 
kie oczyłt.. Ojciec wysłał go na Wschód. 
George nie mógł odmówić. Och! zawsze 
był trochę — lekkomyślny. Ale ja się tym 
mie przejmowałam... Obiecywał mi, że sko- 
ro tylko znajdzie punkt oparcia, skoro mu 
sę zacznie powodzić, da mi znać, żebym 
przyjechała. No i doczekałam się. Wiedzie- 
liśmy, że się w końcu pobierzemy... 

W miarę jak te dziewczęce zwierzenia 
snuły się poprzez Port Said, Colombo i da- 
lej w drodze ku Singapore, Dwyera ogar- 
niał coraz większy niepokój, Nie mógł so- 
bie wyobrazić, żeby ta młoda dziewczyna 
miała jechać do dżungli sungajskiej, na zni- 
szezoną plantację. odciętą (od Świata jak 
najdalsza wyspa. Polubił ją ogromnie, może 
więcej niż polubił, ale nie przyznawał się 
do tego nawet przed sobą. Jechała sama 
do obcego kraju i potrzebowała opieki. Po- 
stanowił zrobić dla niej wszystko. eo będzie 
w jego mocy, i gdyby się dało, zasięgnąć 
języka © Stanhopie. 

W Singapore pożegnał Sie z mią serde- 
cznie, wpadł do kierownictwa kolei i wy- 
ruszył na północ celem rozbicia obozu. — 
Jeszcze na okręcie postanowił zacząć TO- 
boty w „okręgu u sungajskim. Mógł stamtądi prędzej za dwa l: stamtąd, 


(ENY 


20 gr. 
50 gr. 
. „ 60 gr. 

70 gr: 


Wydawca za „Katolickie Towarzystwo Wydawnieze* Skę z o. o. dr. St, Kijak, 7—7 Skę z o. o, dr, St. Kijak, 


Drukarnia Krakowskich Zakładów. Graficznych 1 
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GŁOSZEN 


$port 


Porażki poiskich tenisistów w San Remo > 

W finałach turnieju tenisowego w San Re- 
mo polscy tenisiści ponieśli klęski. Jędrzejow. || 
ska przegrała z Zehden (Niemcy), 6:4, 4:6, 
3:6 Hebdu przegrał z Vodicką 2:6, 6:2, 8:6, 
1:6. Także w grze parami Tłoczyński i Heh. 
da odpadły. Jedynie w grze mieszanej doszły 
„polskie rakiety* do finałów. 


PIEKARNIA ELEKTRO-MECHANICZNA 
KRAKÓW, ulica Karmelieką L. 21 


JAN ZIELINSKI 


Poleca specjalne wyroby 
piekarskie i enkiernicze. 


Na ia "Na ŚWIĘTA! 


Stefan Syrek, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, 
Rewiru IL. 


JL. Km. 508/36. 
JI. Km. 120/37 r. 


Nr 82 


w | 


W KAIRZE NA MIĘDZYNAR. MISTRZO- 
STWACH TENISOWYCH EGIPTU Niemies 
von Cramm przegrał ze Stefanim (Włochy) 
5:7, 7:5, 11:18. Henkel (Niemcy pokonał R. 
Menzla (Czechost.) 6:2, 5:7, 6:2. H. Sperling 

wygrała w finale z Mathieu 6:2, 6:0. 

W Stutgarcie Niemcy pokonały Francis . 

4:0 (2:0). w Wiedniu Austria — Włochy 2:0. 


A. & J. KURKIEWICZ 


, WYTWÓRNIA WĘDLIN 
KRAKOW, GRODZKA L. 7. Tel. 112-01 
poleca 
na Święta Wielkanocne 


znane z pierwszorzędnej jakości wędliny oraz 
z młodych prosiąt przyrządzone szynki, karczki, 
polędwice, boczki wędzone 


Specjalność firmy 


czysto wieprzowe kiełbasy — wyrabiane 
na sposób domowy. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie 
rewiru II. Stefan Syrek, mający kancelarię 
w Tarnowie, ul. X. X. Sanguszków Nr. 10. 
ma podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 20 maja 
1987 r. o godz. 113 w Sądzie Grodzkim 
w Tarnowie, sala posiedzeń Nr. 118. III p 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużników Szymona 
Leistena i Marii Lejstenowej nieruchomość 
lwh. 218 ks. gr. kat. Tarnów, składającej 
się z parceli bud. Ikat. 236/1 o obszarze 
230 m. kwadratowych. Na realności tej stoi 
kamienica jednopiętrowa i oficyna jedno- 
piętrowa murowane, kryte papą dacho- 
wą na gontach, posiadające instalację wo: 
dociągową, gazową i elektryczną. Realność 
ta położona jest w Tarnowie przy ul. Ber- 
nardyńskiej Nr. 3 i posiada urządzoną księ- 
ge hipoteczną przy Sądzie Okręgowym 
w Tarnowie. 

Nieruchomość oszacowana. została na. su- 
mę zł. 20.760, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 15.570. 

Przystępujący do przetargu obowiązany 


jest złożyć rękojmię w %wysokości zł. 2.076. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albe 


w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Par 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
ceznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, ża 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji į że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li» 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Tarnowie, ul. Śwą 
Marcina, sala Nr. 69. 

Dnia 20 marca 1937 r. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie 
Rewiru II. 
Stefan Syrek, 


rg akopane rg akopane Chram- 

asi cówki + nowo= 

otwarty Zakład Memty- 
styczny. 


Fpeniystyezna pomoc 

uprzystępnia Antoni 

Kornik Kraków, Fle- 
___rlańska 29. 29. 


KRAKOW, 
TELEFON 112-20 


prowadzić trase w dwóch kierunkach, po- 
suwając Się stopniowo ku Sungai i zdążyć 
zajrzeć na plantację do Stanhope'a, przed 
przybyciem Dory. 

Zebrawszy ludzi i zarządziwszy budowę 
baraków wezwał Salleha, swego głównego 
boya, który już od lat towarzyszył mu na 
robotach i wyprawił się z nim przez dżun- 
glę w kierunku dawnej piantacji. Dżungla 
jest tam trudna do przebycia, gesta, ciem- 
na i bagmista. Salleh musial w wielu miej- 
scach Ścinać parangiem pnącze i poro- 
śla, bo inaczejby nie przeszli. Dwyer zæ 
dawał sobie pytanie, co Dora powie na te 
mokre gąaszcze, skoro się przygotowała na 
śliczne śpiewające ptaki i orchidee na drze- 
wach... 

Tłukąc moskity i unikajac niebezpiecz- 
nych pijawek lądowych. myślał o Stanho- 
pie. Nie było wykluczone, że ojciec, wypra- 
wiając młodzieńca na Wschód. dał mu do- 
stątecznmą sumę na odnowienie zabudowań 
na plantacji i na — co było tak samo wa- 
żne — budowę dobrej drogi z platacji do 
Sungai w miejsce wyboistej, krajowej dróż- 
ki. Odległość wynosiła tizydzieśćci mil. Ale 


przecież jeszcze przed półrokiem budynki 
leżały w ruinie i Stamhope nie mógł zdą- 


żyć wiele zrobić. Może dwóch lat by nie 
starczyło, żeby doprowadzić plantację do 
możliwego stanu. Na dobrą sprawę Stanho- 
pe powinien był wezwać narzeczoną naj- 
prędzej za dwa lata. Mimo ita. Mimo wszystko Dwyer 


święia 


W wielkim wyborze po przystępnych senach polecą 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


Owoce świeże krajowe i zagraniczne. 


Drobne za wyraz . . ? 
Układ E o 500 Bo 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 250%% 


E e EE E 


Make luksusową, maè holenderski, rodzynki 

ki gA daktyle, flgl i t. p. oraz wina krajo- 

we i zagraniczne, miody pitne, wódki, likiery, 
koniaki rutuy. 


ULICA FLORIAŃSKA 49 
ROK ZAŁOŻ. 1911 


przedzierając się z Sałlehem trzy mile przez 
dźuglę, spodziewał się trochę cudu. 

Zawiódł się. Już ze skraju polany, na 
której . stał bungalow, zobaczył, że nie się 
nie zmieniło od jegłó pierwszej tutaj bytno. 
ści. Zielska, trawa, zarośla, przednie stra- 
że dżungli, napierały na karczowisko ze 
wszystkich stron. Dom też jaki był, taki 
i został. Dach z nipa Świecił łatami, schad- 
ki próchniały, siatki w oknach były zaro. 
śniętę kurzem i zardzewiałe. Dwyer zaklął, 

Na spróchniałych schodkach drzemał 
młody Malajczyk. Dwyer trącił go nogą. 

— Gdzie twój tuan? 

Chlopak pokazał wielkim palcem bun- 
galow. Gość otworzył drzwi siatkowa i 
wszedł na werandę. Stąpał ostrożnie, gdyż 
podłoga była miejscami zbutwiała. Po ošle- 
piającym słońcu, wewnątrz wydawało się 
ciemno i dopiero po pewnej chwili Dwyer 
rozróżnił człowieka rozciągniętego w trzeci- 
nowym fotelu koło stołu. 

Ten go nie widział, Głowę miał spusz- 
czoną na piersi i zdawał się spać. Obok na 
stole stała pusta butelka od whisky, 

Dwyer podszedł i potrząsnął go za rā- 
mię, Pijak wydał cichy jęk i podniósł glo- 
wę ukazując twarz piękną, ale zarośnięta, 
przy tym pobróżdźoną i nabrzękłą od picia. 

— Pan jesteś Stanhone? 

Pijany wstrząsnął gwałtownie głową, 
jakby się opędzal zamroczeniu. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


6 10 gr 


o Redaktor odpowiedzialny 2 odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski, 


Wydawniczych pod zarządem R. Ferka 


